
Rak XXXI, nr 166 (9636)

„Trudno uwierzyó 
a mówi jesteśmy 
na Ziemt“

Kosmonauci odzyskują
kondycję

Kosmonauci Piotr Kli- 
muk i Witalij Siewastja. 
now już drugi dzień od­
poczywają po 63-dobowym 
locie na stacji orbitalnej 
„Sałut-4”. Dowódca załogi 
P. Klimuk wyszedł w po­
niedziałek po raz pierwszy 
na spacer i opalał się, a 
inżynier pokładowy W. Sie-- 
wastjanow poprosił kole­
gów o przyniesienie mu 
rakiety tenisowej,

Lekarze z góry wiedzie­
li, że 2-3 dni po wylądo­
waniu obaj kosmonauci 
nie będą wylegiwali się, 
jednakże nie oczekiwali z 
ich strony takiej aktyw­
ności. Według opinii leka­
rzy, kosmonauci znajdują 
się jeszcze w stanie pew­
nego podniecenia emocjo­
nalnego

WT. Siewastjanow jest 
podwójnym rekordzistą: 
wraz z P. Klimukiem po­
bił on dotychczasowy ra­
dziecki rekord przebywa­
nia w kosmosie, który wy­
nosi 1912 godzin i 51 mi­
nut; innym jego kosmicz­
nym rekordem jest to, że 
w czasie swego lotu stra­
cił na wadze jedynie około 
2 kg (przeciętnie kosmo­
nauci tracą ze swej nor­
malnej wagi do 5 kg).

Przed spotkaniem kos­
monautów ze specjalistami 
dziennikarze zapytali Kli- 
muka, jakie jest jego sa­
mopoczucie. „Czuję się zu­
pełnie dobrze, tylko czasa­
mi trudno uwierzyć, że 
znowu jesteśmy na Ziemi” 
— odpowiedział. Dzisiaj 
np. Siewastjanow obudził 
się w nocy i pytał dlacze­
go znajdujemy się tutaj, 
wykonując przy tym ru­
chy rękami, jakby pływał 
wewnątrz stacji orbital­
nej”. (PAP)
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Prezydent
Stanów Zjednoczonych Ameryki

Gerald Ford w Polsce
Podpisanie wspólnego 
oświadczenia

Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, wystosowane 
w imieniu najwyższych wiadz PRL, przybył do Polski wczoraj z oficjalną 
wizytą prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki - Gerald Rudoiph 
Ford z małżonką.

Wizyta jest drugą w ciągu ostatnich trzech lat, jaką składa w socja­
listycznej Polsce prezydent USA. Jest to przy tym rewizyta prezydenta 
Forda — przed dziesiąci« miesiącami I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przebywał w Stanach Zjednoczonych wieńcząc wizytą owoc­
nymi rezultatami. Można być przekonanym, że obecna wizyta prezy­
denta Forda w Polsce zapisze nową kartą w tradycyjnie dobrych, przy­
jaznych stosunkach polsko-amerykańskich.

Przyjazd Geralda Forda nastąpił tuż przed decydującą fazą Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Ma to znamienną wymową, po­
nieważ Polska wysunęła przed laty propozycje takiego spotkania. Roz­
mowy, jakie w naszym kraju przeprowadzi prezydent USA będą waż­
nym wydarzeniem międzynarodowym.

Program dwudniowej wizyty prezydenta USA przewiduje spotkania 
l rozmowy z członkami najwyższych władz PRL. G. Ford odwiedzi Kra­
ków i Oświęcim.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

Poniedziałek, godziny przed
południowe. Warszawskie lot 
nisko Okęcie.

Jest godzina 11.45. Na pły 
cie warszawskiego lotniska 
ląduje samolot specjalny pre 
zydenta USA „Boeing 707".

Prezydenta Geralda Forda 
i jego małżonkę Elisabeth

serdecznie wito i »ekretarz 
KC PZPR Edward Gierek z 
małżonką.

Gerald Ford wita *ię z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa, Henrykiem Jabłońskim 
i prezesem Rady Ministrów, 
Piotrem Jaroszewiczem oraz 
z ich małżonkami.

Następuje powitanie z to­
warzyszącymi prezydentowi

Stenów Zjednoczonych Ame­
ryki: sekretarzem stanu i spe 
cjalnym doradcą prezydenta 
d's bezpieczeństwa narodo­
wego — Henry A. Kissinge- 
rem, doradcg prezydenta - 
Robertem T. Hartmannem, 
sekretarzem prasowym prezy­
denta — Ronaldem H. Nes- 
senem, zastępca doradcy pre 
zydenta d/s bezpieczeństwa

narodowego - gen. por. 
Brentem Scowcroftem, zastęp 
cq doradcy prezydenta - Ri­
chardem B. Chenneyem, do­
radcą sekretarza stanu — 
Helmutem Sonnenfeldtem i 
podsekretarzem stanu do 
spraw europejskich — Artu­
rem A. Hartmanem.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe Stanów Zjednoczonych 
Ameryki i Polski.

Prezydent G. Ford w towa­
rzystwie E. Gierka odbiera 
raport dowódcy kompanii re­
prezentacyjnej WP, Obaj mę 
zowie stanu przechodzą przed 
frontem kompanii złożonej z 
trzech rodzajów wojsk. Zatrzy 
mują się. Gerald Ford odda­
je cześć sztandarowi, pozdra 
wia żołnierzy w języku ool- 
skim słowami: „Czołem żoł­
nierze!"

Następuje teraz powitanie 
z członkami korpusu dypio-
9 Dokończenie na str. 2

Portowcy
wykonali

plan 5-lefni
Zjednoczenie Portów 

Morskich poinformowa­
ło, ż« polscy portowcy 
na 5 miesięcy przed 
terminem wykonali za­
dania planu 5-letniego.

Założenia pianowe 
przewidywały przełado­
wanie w ciągu 5-lecia 
193 min ton, przełado­
wano natomiast 194 min 
ton.

Dodajmy, że najbar­
dziej dynamicznie wzra 
stały w minionym okre 
sie przeładunki węgla 
którego wyeksportowa­
no już 104 min ton. 
podczas gdy plan prze­
widywał przeładunek w 
wysokości 90 min ton.

E. M.

Ujęcie nadzorców 
„tygrysich klatek”
Powołując się na radio 

Hajfong, agencja AFP po­
daje. że po długich poszu­
kiwaniach władze południu 
wowietnamskie ujęły szefa 
osławionego wiezienia na 
wyspie Kon Son oraz 70 
n izorców. Jak wiadomo 
w więzieniu tym w tzw. ty­
grysich klatkach przetrzy­
mywano w nieludzkich wa­
runkach patriotów połud- 
niowowietnamskich. Szef 
wiezienia oskarżony jest o 
znęcanie sie nad jeńcami 
oraz dokonywanie maso­
wych egzekucji.

(PAP)

Karta Europejskiego Odprężenia 
iuż w Helsinkach

Wypowiedź prezydenta Kekkoneno
dla Polskiej Agencji Prasowej

Korespondent PAP w 
Helsinkach. Ludwik Mysak, 
zwrócił się do prezydenta 
Finlandii Urho Kalevi Kek- 
konena z prośbą by zapoz­
nał czytelników polskich 
ze swa opinia na temat te­
go co przyniesie narodom 
naszego kontynentu KBWE. 
której Finlandia jest gos- 
nodarzem i do której on 
osobiście wniósł tak poważ 
ny wkład. Oto wypowiedź 
Prezydenta:

„Moim zdaniem, istnieje 
wiele dróg. dzięki którym 
skutki Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy 
mogą przynieść korzyści 
państwom i narodom Eu­
ropy. Najważniejszym re­
zultatem jest niewątpliwie 
to, że poprzez konferencję 
mamy nadzieje umocnić 
oókći i odprężenie w na­
szej części świata. To z ko­
lei wpłynie również stabi­
lizująco na sytuacje w 
święcie, co leży w najlepiej 
pojetvm interesie ludzkoś­
ci.

Mamy ponadto nadzieje, 
że dokument końcowy, wy­
pracowany droga wielo­
stronnych rokowań spełni 
nadzieje, jakie wiazały z 
nim uczestniczące kraje. 
Mam na myśli to by treść 
d o k um en tu oraz wyrażone 
w nim zasady i idee zosta­
ły przekształcone w rzeczy 
wlstość i praktykę a nie 
pozostały jedynie szczytny­
mi ideami. Jestem przeko­
nany. że nadzieje te po­
dzielają wszystkie państwa, 
niezależnie od rozmiarów 
swego tervtorium ezy licz­
by ludności.

Uważamy również za do­
niosły fakt. iż wszystkie u- 
czestniczace kraje mogły 
prowadzić dyskusje na rów 
nvr.h prawach, dzięki zasa­
dzie consensus, która umo- 
żli -j. każdemu z nich wy­
raź łe swych poglądów i 
dobrowolna akceptację po­
wziętych decyzji”.

* * *

Wszystko jest już goto­
we do rozpoczęcia we śro­
dę brad III fazy KBWE 
w Helsinkach. Gmach „Fin 
landia” został w pełni wy 
posażony a zorganizowany 
tam ośrodek prasowy wy­
pełnił sie dziennikarzami z 
całego świata. Wczoraj 
przycumował do przystani 
w pobliżu gmachu amba­
sady PRL statek .Mazow­
sze” który przywiózł gru­
pę doradców delegacji poi 
skiej i dziennikarzy. Do 
portu w Helsinkach zawi­
nął również statek .Michaił 
Kalinin”, którym przybyli 
tu liczni przedstawiciele ra­
dzieckich środków maso­
wego przekazu.

Helsinki czekają już na 
delegacje państw biorących 
ud7/ 11 w konferencji. Wczo 
raj wieczorem przybył ja­
ko pierwszy, prezydent Cy- ( 
oru. arcybiskup Mak ar i os

Wczoraj przywieziona zo­
stała z Genewy do Helsi­
nek tzw. zielona księga, za- 
wiarajaca tekst dokumentu 
końcowego KBWE pod 
którym szefowie rządów 
złoża podpisy podczas os­
tatniej uroczystej sesji w 
najbliższy piątek. Finlan­
dii. jako gospodarzowi kon 
ferencji. powierzono za­

szczytny obowiązek prze­
chowania w archiwach 
państwowych oryginału te­
go historycznego dokumen­
tu. sporządzonego w 6 ję­
zykach i określanego tu ja­
ko Karta Europejskiego 
Odprężenia. Jego kopie 
zostana natomiast dostar­
czone przez rząd fiński 
państwom uczestniczącym 
w konferencji oraz sekre­
tarzowi. generalnemu ONZ, 
a za icgo pośrednictwem 
również wszystkim krajom 
członkowskim tej organi- 
zacr Prasa fińska wszel­
kich odcieni wyraża uzna­
nie dla prezydenta Kekko- 
nena za to. że tak aktyw­
nie postanowił pełnić role 
gospodarza witać osobiś­
cie wszystkich przyjeżdża­
jących przywódców i prze­
prowadzić z wieloma z nich 
rozmowy. Dziennik „Uum 
Suomi” wyraża pogląd, że 
za swój wkład w dzieło 
KBWE prezydent zasłużył 
na przyznanie mu w tym 
roku pokojowej nagrody 
Nobla i stwierdza, że ist­
nieją ku temu poważne

Trwają walki w Angoli
Jak donoszą z Angoli, u- 

trzymuje się tam nadal 
napięcie. W niedziele w 
stolicy kraju. Luandzie, 
doszło do incydentu zbroj­
nego między wojskami por 
tiwlskimi a żołnierzami 
ludowego ruchu wyzwole­
nia Angoli (MPLA) w wy­
niku którego, jak pisze a- 
gencja Reutera, eo naj­
mniej 20 osób poniosło 
śmierć.

TT*'?"

Przemówienia powitalne
Edwarda Gierka
Szanowny
panie prezydencie!
S z a n o wn a pani Ford!
Panie i panowie!

W imieniu, najwyższych 
władz Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, w imieniu 
naszego narodu witam pa­
na. panie prezydencie na 
polskiej ziemi. Witamy 
pana z całą serdecznością, 
ja zaś osobiście również 

r. głęboką satysfakcją z 
ponownego spotkania z pa 
nem. Cieszy nas, że może­
my gościć pańską małżon 
kę oraz towarzyszące wam 
osobistości, a wśród nich 
sekretarza stanu, pana Ki- 
ssingera. Warszawa i cały 
nasz kraj otwierają swoje 
podwoje z tradycyjną pol­
ską gościnnością.

Nie jest to pańska 
pierwsza wizyta w Polsce, 
lecz po raz pierwszy przy­
bywa pan do nas jako pre­
zydent Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, jako przy­
wódca narodu, z którym 
nasz naród łączą dwa 
wieki licznych i mocnych 
związków, wzajemna przy­
jaźń i szacunek.

W pańskiej osobie, pa­
nie prezydencie witamy i 
pozdrawiamy naród ame­
rykański, z którym prag­
niemy rozwijać współpracę 
i dzielić szczęście pokoju.

Podczas mojego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych 
—. a pozostawił on nieza­
tartą pamięć o gościnnoś­
ci, jakiej doznałem — prze 
konałem się, że jest to 
pragnienie obopólne i że 
pan osobiście jest rzecz­
nikiem przyjaznej współ­
pracy naszych narodów i 
państw. Pańska obecna 
wizj^ta w Polsce stanowi 
najbardziej dobitne tego 
potwierdzenie.

Radzi jsteśmy, że będzie 
pan miał możność zapoz­
nać się z wielkim dorob­
kiem Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, z dyna­
micznym jej rozwojem, z 
naszymi zamierzeniami na 
bliską i daleką przyszłość. 
Z pewnością przekona się 
pan, że naród polski, któ­
ry z trudem i ofiarnością

odrodził swą ojczyznę i 
wojennej pożogi, pracuje 
wytrwale, by zbudować 
kraj silny, nowoczesny i 
dostatni, godny swych naj­
lepszych tradycji oraz obec 
nych socjalistycznych ide­
ałów i aspiracji.

Z pewnością przekona 
się pan również, że naj­
gorętszym pragnieniem 
naszego ' narodu jest po­
kój. Nie zobaczy pan ruin 
Warszawy, które 30 lat 
temu tak głęboko wstrząs­
nęły jednym z pańskich 
poprzedników generałem 
Eisenhowerem. Nasza sto­
lica odrodziła się piękna 
i nowoczesna. Pozostała 
jednak pamięć o bezmia­
rze ofiar i cierpień, po­
zostało wyryte w sercach 
i umysłach pragnienie: 

* nigdy więcej wojny!
Budowę trwałego pokoju 

naród nasz, a zgodnie z 
jego wolą również władze 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej uważają za spra­
wę najważniejszą i nad­
rzędną.

Cieszy nas, że podejmu­
jemy pana w przededniu 
końcowej fazy Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, wkrótce 
po tym gdy tak niezmier­
nie ważne dla pokoju świa 
ta współdziałanie radziec- 
ko-amerykańskie znalazło 
potwierdzenie we wspól­
nym uwieńczonym wspa­
niałym sukcesem przedsię­
wzięciu ..Sojuz-Apollo”.

Przybywa pan do Polski 
w czasie, .gdy proces mię­
dzynarodowego odprężenia 
do którego kraj nasz we­
spół ze swymi socjali­
stycznymi sojusznikami i 
przyjaciółmi przywiązuje 
olbrzymią wagę, nabiera 
nowych wymiarów. Wita­
my pana jako przywódcę 
wielkiego narodu, który 
odgrywa ważną rolę w 
świecie. Wierzymy, źe bę- 
dzi on wnosił coraz więk­
szy wkład w dzieło utrwa­
lenia pokoju.

Radzi jesteśmy s pań­
skiej wizyty w Polsce, pa­
nie prezydencie. Radzi je­
steśmy z wizyty w Polsce 
pani Ford. (PAP)

Geralda Forda
Pani« I sekretarzu, pani 

Gierek, panie przewodni­
czący Rady Państwa, pa­
nie premierze, szanowni 
goście!

Moja małżonka i ja jes­
teśmy głęboko wdzięczni 
za pańskie serdeczne sło­
wa powitania. Z wielką 
przyjemnością i głęboko 
zaszczyceni powracamy do 
Polski. Ja i moja żona by­
liśmy kilkanaście lat temu 
przez 11 dni w Warszawie 
i w Polsce, i mamy wspa­
niałe wspomnienia z tej 
wizyty. W czasie 16 lat, 
które minęły od mojej wi­
zyty w waszym, kraju, przy 
jacielskie stosunki między 
naszymi narodami rozwinę 
ły się w sposób zachęcają­
cy dla obu krajów. Opiera 
jąc się na zasadach usta­
nowionych blisko 200 lat 
temu, kiedy dzielni Polacy 
przybywali na naszą zie­
mię i pomagali Ameryce 
w walce o niepodległość, 
pracowaliśmy usilnie, aby 
rozszerzyć zakres naszych 
wzajemnych stosunków. Je 
stem głęboko zadowolony 
z rozwijania kontaktów mię 
dzy naszymi krajami, z szyb 
kiego wzrostu handlu i no 
wych form współpracy 
dwustronnej, jaka rozwi­
nęła się między naszymi 
dwoma krajami.

Podczas pańskiej wizyty 
w Waszyngtonie w paździer 
niku ub. roku podpisaliś­
my wspólne oświadczenie 
dotyczące zasad stosunków 
polsko-amerykańskich i 
wspólne oświadczenie w 
sprawie rozwoju współpra 
cy gospodarczej i przemyj 
łowej. Kraje nasze podpi­
sały także porozumienia w

sprawi« badań nad węg­
lem, badań w dziedzinie 
zdrowia — ochrony środo­
wiska, unikania podwójne­
go opodatkowania oraz 
współpracy w dziedzinie 
nauki i techniki.

Porozumienia te są naj­
lepszym dowodem naszej 
zdolności wspólnego dzia­
łania dla pomyślności na­
szych narodów. Mam na­
dzieję, że podczas obecnej 
wizyty będziemy mogli do 
prowadzić do jeszcze szer­
szej współpracy.

Oczekuję naszych roz­
mów, panie I sekretarzu. 
Jestem przekonany, że o- 
m a wia jąc stosunki wzajem 
ne uda nam się umocnić 
tradycyjną przyjaźń na­
szych narodów i rozszerzyć 
perspektywy pokoju świa­
towego. Oczekuję też bar­
dzo wymiany naszych za­
patrywań eo do przyszłoś­
ci i pragnę poznać pańskie 
poglądy w tej dziedzinie, 
jako że oba nasze kraje 
przygotowują się do uczes 
tnictwa w Konferencji Bez 
pieczeństwa i Współpracy 
w Europie w Helsinkach. 
Wierzę, że znajdziemy 
wspólne dziedziny, w któ­
rych oba nasze kraje będą 
mogły nadal przyczyniać 
się do osiągnięcia trwałego 
pokoju i postępu dla 
wszystkich narodów.

Na zakończenie niech mi 
będzie wolno przekazać po 
zdrowienia jakie przywożę 
od wszystkich Ameryka­
nów, łącznie z milionami 
naszych obywateli, którzy 
są dumni ze swojego pols­
kiego pochodzenia [ dzie­
dzictwa.

Niech żyje Polska!

Aresztowania górników w Chile
Chilijska junt* faszy­

stowska aresztowała 11 ro­
botników kopalni miedzi

POGODA
Jak uAt poinformował dy­

żurny- »y ttopiyk, dziś Ma Wy­
brzeżu bidzie zachmurzenie 
umiarkowane do dużego * mo­
żliwością przelotnych opadów. 
Temperatura dniem do 82 st,, 
nocą, 18. (k)

„ Di-Salvador”. Jak pisze 
jedna z gazet w Santiago, 
kierownictwo kon fed er ae j i 
pracowni ków przemysłu 
miedziowego starało się. 
aby władze zwolniły za­
trzymanych, ale bez rezul­
tatu.

Górników aresztowano 
pod zarzutem zorganizo­
wania zebrania bez zgody 
władz.

• •* N ” V. <
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Edward Gierek i Gerald Ford w erosie przejazdu ulica mi Warszawy.
CAF - Rozmysłowi«

Po okresie uciążliwej su 
szy spadły nareszcie uprag 
nione przez rolników desz­
cze. W większości gmin wo 
jewództwa gdańskiego ru­
szyły już duże żniwa.

Jak nas poinformowano 
w WZKR w Gdańsku, do 
dnia 26 lipea rolnicy zrze­
szeni w kółkach rolniczych 
skosili 3274 ha zbóż i 931 
ba rzepaku, który w tym

Słodki cięta*. Fot. W. Nteżywiństfi

roku bardzo dobrze obro­
dził. Wykonano także po- 
dorywki na obszarze 416 
ha.

W sprzęcie zbóż przodu­
ją gminy: Skórcz (482 ha), 
Karsin (423 ha), Zblewo 
(384 ha), Kaliska (385 ha)

Duże zaawansowanie wi 
doczne jest także w gmi­
nach: Lubichowo, Nicpo­
nia, Morzeszczyn.

Pełną parą ruszyły także 
prace żniwne w gospodars 
twach indywidualnych. 
Warto podkreślić, że spraw 
nie przebiega kooperacja 
gospodarzy z kółkami rol­
niczymi. Sprzętem SKR ob 
służy się 65 — 70 proc. ca 
lego areału chłopskiego.

I. O.

Dc zażartych walk mię­
dzy oddziałami MPLA i 
FŃLA (Narodowy Front Wy 
zwolenia Angoli) doszło w 
Malange.

W związku z nieustają­
cymi starciami miedzy ry­
walizującymi ze sobą orga­
nizacjami. w Luandzie zam 
knietv został brytyjski kon­
sulat generalny a jego per­
sonel ewakuowany. Luan- 
dę opuszczają również 
obywatele innych kra­
jów zachodnich. Oha- 
\:y przed rozszerzeniem 
się walk między MPLA i 
FNLA pogłębiło oświadcze­
nie, że Holden Roberto 
stojący na czele FNLA o- 
sobiście dowodzi oddziała­
mi tej organizacji zmierza­
jącymi w sile 5 tys. żołnie­
rzy od strony Zairu w kie­
runku Luandy. Roberto no 
raz pierwszy od 14 lat prze 
bvwa na terenie Angoli 
Tak pisze agencja Reutera, 
wojska FNLA zajęły mia­
sto Caxito. leżące 65 km 
na północ od Luandy. Jo­
nas Savimbi przywódca 
UNITA — trzeciej organi­
zacji wyzwoleńczej w An­
goli przvbvl w niedziele do 
Kampali bv wziąć udział 
w rozpoczynającej się w 
poniedziałek konferencji 
na szczycie Organizacji 
Jedności Afrykańskiej.

Astronauci 
amerykańscy 

wracają do zdrowia
Jak podali lekarze sapi- 

tala wojskowego w Hono­
lulu stan zdrowia 3 prze­
bywających tam astronau­
tów — Thomasa Stafforda. 
Donalda Slay tona i Vance 
Branda „wykazuje stałą 
poprawę”. Astronauci prze 
bvwaja w’ tym szpitalu od 
ubiegłego piątku oo lek­
kim zatruciu oparami czte- 
rotlenku azotu jakiemu u- 
legli w czasie operacji po­
wrotu na Ziemie sta-Dku 
..Apollo”.

Czynione są przygotowa­
nia do przewiezienia astro­
nautów do ośrodka załogo­
wych lotów kosmicznych 
Houston, być może jeszcze 
w poniedziałek wieczórern. 
Po orzvbvciu do Houston 
odbędą oni jeszcze 10-dnjn' 
wv okres rekonwalescen­
cji. (PAP)

Nieudany
rekord świata
Trzech pilotów wyszło 

cało z katastrofy najwię­
kszego w świecie balonu, 
jaka zdarzyło się w pobli­
żu Dorset w W. Brytanii. 
Piloci próbowali pobić re­
kord świata w locie balo­
nem, Wypełnionym ciep­
łym powietrzem. Balon za 
wadził o linię wysokiego 
napięcia i spadł, na szczęś 
cie, na ogrodzenie farmy.

(PAP)

Wyroki śmierci
na Zdzisława i Jana Marchwickich
Wczoraj zakończył się w 

Katowicach, trwający od 18 
września ub. roku, proees 
przeciwko wielokrotnemu za­
bójcy kobiet i pięciu współ- 
oskarżonym w tej »prawie. 
Po 126 dniach przewodu są­
dowego, wysłuchaniu zeznań 
oskarżonych: Zdzisława, Jana
i Henryka Marchwickich, Jó­
zefa Klimczaka, Haliny Fla­
kowej i Zdzisława Flaka, ze 
mań 55# świadków, odczyta 
tlili około tysiąca oświadczeń 
świadków, złożonych na piś­
mie, zapoznaniu sie z tysią­
cem dokumentów, około 10» 
dowodami rzeczowymi, 2# eks­
pertyzami i opiniami bie­
głych, odtworzeniu dziesiąt­
ków taśm magnetofonowych /
wyjaśnieniami nagranymi pod 
czas śledztwa oraz filmów na­
kręconych w czasie oględzin 
miejsc zbrodni oraz ekspery­
mentów' śledczych — zespół 
orzekający w składzie: sędzia 
Sądu Wojewódzkiego w Kato­
wicach, Władysław7 Ochman 
przewodniczący, sędzia Sadu 
Wojewódzkiego w Katowicach 
Andrzej Rębisz oraz ławnicy: 
Franciszek Tatarczuch, Eryk 
Skiba i Ryśzard Kukwa — 
ogłosił wyroić.

Za 14 zabójstw oraz S usiło­
wań pozbawienia życia ko­
biet, dokonanych w7 łatach 
1964—7# w celu zaspokojenia 
zboczonego popędu seksualne­
go. za znęcanie się nad człon­
kami najbliższej rodziny, za­
garnięcie mienia społecznego 
wartości *7 trs. Zł. główny 
oskarżony ZBZISŁAW MAR­
CHWICKI SKAZANY 7,0-

Zawalenie się kopalni
pod Hamburgiem
Wskutek zawalenia się 

podziemnych komór w ku­
palni potasu, znajdującej 
się w pobliżu Hamburga, 
z przedmieść tego miasta 
i sąsiedniego ftonneubergn 
trzeba było ewakuować 
250 mieszkańców. 73 do­
my grożą zawaleniem. .Je­
dnocześnie. przedmieścia 
Hamburga, jak ł cały ob­
szar Rormenbergu, x po­
wodu zniszczenia instalacji

podziemnych pozbawione 
zostały dopływu gazu i 
wody. W związku z pow­
stałym zagrożenieni wstrzy 
fuano również ruch na 
przebiegającej na tym ob- 
rzarze autostradzie, a po­
ciągi na pobliskiej linii 
kolejowrej poruszają się w 
ślimaczym tempie. Straty 
ocenia się na miliony «>,*- 
rek. (PAP)

STAŁ NA ŁĄCZNĄ KARĘ 
ŚMIERCI I POZBAWIENIE 
OBY W ATELSKIC H PRAW 
PUBLICZNYCH NA ZAW­
SZE. Od zarzutu szóstego, t.i. 
usiłowania pozbawienia życia 
Ireny W. oskarżony został u- 
niewinniony.

NA ŁĄCZNĄ KARĘ SM IKR 
Cl 1 POZBAWIENIA OBY­
WATELSKICH PRAW PUBLI 
CZNYCH NA ZAWSZE SKA­
ZANY ZOSTAŁ RÓWNIEŻ 
JAN MARCHWICKI za- zor­
ganizowanie zabójstwa Jadwi­
gi K., kierowana działaniami 
współoskarżonych oraz osobi­
ste nadzorowanie wykonania 
wydanych poleceń, za nakła­
nianie Józefa Klimczaka do 
zabójstwa Henryki U., doko­
nanie czynu lubieżnego * 
nieletnim, nakłonienie Zdzi­
sława Flaka do zagarnięcia 
mienia społecznego i przyję­
cie kradzionych przedmiotów,
sfałszowanie legitymacji Stu­
denckiej. nakłanianie do zło­
żenia nieprawdziwych zeznań 
i utrudnienie postępowania w 
śledztwie.

Henrykowi Marchwickiemu 
wymierzono łączną karę 25 
łat pozbawienia wolności, 1® 
tys. zł grzywny oraz utratę 
i>ra\v publicznych na 1# łat 
za: udzielenie pomory bratu
Zdzisławów, w zamordowaniu 
Jadwigi K.. przywłaszczenie 
kilko przedmiotów osobistego 
użytku ofiary, fizyczne i mo­
ralne znęcanie się nad naj­
bliższa rodzina, przyjęcie mie­
nia pochodzącego z kradzieży, 
nakłonienie do wystawienia 
bezpodstawnego zwolnienia 
lekarskiego

Józef Klimczak otrzymał k* 
re 12 łat pozbawienia wolno­
ści i utratę nraw publicznych 
na okres sześciu lat za ndzie- 
łenie pomocy Zdzisławowi 
Marchwickiemu w dokonaniu 
rabóistwa Jadwigi K.

Wai;na Flak skazana została 
na karę 4 lat pozbawienia 
wolności oraz grzywnę w wy­
sokości 7 tys. zł za przyjęcie 
nrzedm»otów należących do 
zamordowanych kobiet, oraz 
wclndzenię zwolnienia łekar- s kiego.

Również na karę 4 łat po- 
■zbawienia wolności oraz ł0 
tys. zł grzywny i odszkodo­
wanie w wysokości 8 tys. zł 
wymierzono Zdzisławowi Fla­
kowi ta to, że ma jąc wiary- 
-odo • wiadomość o popełnio­
ne i zbrodni nie zawiadomił 
organów ścigania o jej spraw­
cach oraz że zaearnał mierne 
społeczne wartości 35 tys. zł.

Czterem ostatnim skazanym 
zaliczono na poczet odsiady­
wania kary areszt tymczaso­
wy.
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Z obrad
Sekretariatu KW PZPR w Gdańsku

• Rozwój szeregów partyjnych
• Załatwianie listów i skarg
• Organizacja wypoczynku załóg

Na wstepi* wczorajszych obrad, którym praewodni- 
®ył I sekretarg KW PZPR w Gdańsku Tadeusz Fisz- 
bach. Sekretariat Komitetu Wojewódzkiego zapoznaj 
*ie i okresowa informacja Wydziału Organizacyjnego 
KW w »prawie struktury i rozwoju szeregów osr- 
tyjitych w I półroczu 1975 r. w woj. gdańskim.

P* wprowadzeniu nowe- 
Sit podziału terytorialnego, 
gdańska wojewódzka orga­
nizacja partyjna liczy 
*2 818 członków i kandy­
datów. W minionym półro­
czu szeregi partyjne wzro­
sły o 1134 osoby, spośród 
których większość stanowi 
H robotnicy i rolnicy.

Sekretariat, po zapozna­
niu *ię i informacja sbwier 
ehił. ź* re«wój szeregów 
oartyksyoh przebiega zado­
walająco. co stanowi od­
bicie pomyślnej sytuacji 
•Dołecano-gospodarczej w 
wojewńdz twie. Akceptując 
dotychczasowe kierunki 
działania. podejmowane 
przez instancje i organiza­
cje partyjne nad rozwija­
niem szeregów partii. Se­
cretariat zalecił m. in. rów 
nocześnće nasilenie pracy

Bójka po meczu
Po zakończeniu meczu 

S klubów piłkarskich sto­
licy Argentyny, „Boca Ju­
niors” 1 „River Plate” do­
szło do bójek między ki­
bicami obu drużyn. Kilka 
samochodów zostało znisz­
czonych. Musiała interwe­
niować policja. Areszto­
wano 140 osób. (PAP)

„JANTAR“
piani w 845 *rs* s dnia 21. 

7. 1.975 T.:
za 1« rozwiąeaó * * traf.

p© zł 5438. za 14 prem. tró­
jek po zł 227, za 459 rozw. z 
S traf. po zł 77, za *19* % 2 
traf. po ki 5.

VT PO 1 BANO. » 4 TRAF.

1* — 927568, «9 — «8575. 127
— 788378. 145 — 973057. 148 —
*35871, 173 — 194527. 1.8S —
5981*3 V S. 19« — 930619, 204
— 789999.

NAGRODY ROZLOSOWANO:

5999 zł; 817 — 321573, w Gd- 
Oliwie. po 2599 zł: 83 — 599388, 
w Tczewie, 143 — 813753 w 
Kwidzynie. 1ST — 569889 w
Zblewie. 188 — 995858 w Gdaft 
sku. 224 — 581631 w Sopocie, 
po 2999 zł: 41 — 719893 w So­
pocie. 181 — 244489 i 128 — 
309884 we Wrzeszczu. 179 —
85974T w Oliwie. 181 — 733681 
w Gdyni, po 1990 zł: 1* —
378529 w Gdańsku. 25 — 33392 
i 118 — 113315 w Gdvni, 42 — 
138681 w Sopoeie. 162/121 —
235711 w Kościerzynie i 177 — 
239755 w Tczewie.

Szczęśliwe liczby: i*. 27. 14. 
41. 44 i dod. 15.

Wygrane z 4 traf. i na­
grody wypłaca PKO w Gdań­
sku, ul. Okopowa 3. GGI. 
„JANTART. * 3 i 2 traf. PO 
„RUCH" od czwartku bież. 
tygodnia.

Fundusz premii i nagród do 
kolejne.! gry wynosi 485 98« zł.

Zapraszamy i tyczymy szcze 
icia!

wewnątrzpartyjnej w ogó­
le, s z kandydatami w 
szczególności, doskonalenie 
stylu i metod oartyjnego 
działania. zacieśnienie
współdziałania aktywu wo­
jewódzkiego. z komitetami 
gminnymi, miejskimi i 
dzielnicowymi oraz organi­
zacjami partyjnymi, zwła­
szcza w środowisku robot­
niczym, młodzieżowym i 
wiejskim.

Z kolei rozpatrzono in­
formacje o wpływaniu li­
stów i skarg do instancji 
partyjnych oraz sposobach 
ich załatwiania w I półro­
czu 1975 r. W okresie tym 
wołmeło do instancji par­
tyjnych 2821 skarg. Więk­
szość skarg dotyczyła spraw 
lokalowych, oracv i wyna­
grodzeń oraz zagadnień 
kom unatoiveh. niewłaściwe 
go stylu pracy organów 
administracji. Ostatnio 
wzrosła m. in. ilość skarg 
na działalność Urzędu Miej 
skiego w Gdańsku.

Stwierdzając operatywne 
rozpatrywanie listów7 i 
skarg. kierowanych do woi 
instancji partyjnej podkre­
ślano. że skarg wpłynęło 
mniej niż w I półroczu ro­
ku ubiegłego, zaś skutecz­
ność ich załatwiania była 
wyższa. Wzrosła natomiast 
ilość składanych skarg ust­
nych. Wyrażono przy tym 
zaniepokojenie napływem 
skarg dotyczących niewłaś 
ciweęo traktowania przez 
niektórych pracowników u- 
rzfdoiv i instytucji swych 
obowiązków przy załatwia­
niu spraw ludzkich. Stwier 
dzajac wvstepüiace jeszcze 
nieprawidłowości Sekreta­
riat zalecił Urzędowi Wo­

jewódzkiemu dokonanie o- 
ceny załatwiania spraw o- 
bywateli w urzędach i in­
stytucjach. nasilenie dzia­
łalności kontrolno-inspek- 
cyjnej, usuwanie przyczyn 
powodujących skargi, a wo­
bec winnych stosowanie 
kar administracyjnych. Uz­
nano też za wskazane po­
wołanie w gminach spo- 
ł ecsn v eh ze s połów do
spraw skarg i zażaleń.

\a zakończenie rozważo­
no bieżącą informację o 
realizacji zaleceń Egzeku­
tywy KW PZPR dotyczą­
cych organizacji wypoczyn 
ku załóg i spełniania funk 
cK turystycznej przez wo­
jewództwo.

Uznano, i« w wyniku 
realizacji zaleceń Egzeku­
tywy w okresie tegoroczne 
go sezonu nastąpił postęp 
w organizacji wypoczynku 
i rozwijaniu turystyki. Rów 
nocześnie jednak, w zwią­
zku z dużym napływem 
turystów, ujawniono sze­
reg mankamentów, które 
należy możliwie szybko u- 
sunać. Zalecenia dotyczą 
m. m. zwiększenia spraw­
ności zakładów? gastrono­
micznych i poprawy wa­
runków pracy personelu, 
tworzenia bazowych zakła­
dów gastronomicznych, za­
opatrujących w wyroby 
garmażeryjne zakłady ma­
łe. poprawy dystrybucji ar­
tykułów spożywczych, udo 
steonienia — gdzie jest to 
możliwe — stołówek PGR 
przejezdnym turystom. Po­
nadto Urząd Wojewódzki 
ma przedłożyć koncepcję 
organizacji wypoczynku 
małvch załóg, w tym tak­
że z placówek handlowych, 
uruchomić centrum infor­
macji recepcyjnej. Kryty­
cznie wypowiadano sie o 
stanie sanitarnym niektó­
rych ośrodków wypoczyn­
kowych i placówek han­
dlowych. E.M.

Nagrody dla najlepszych 
gmin w woj. elbląskim

W woj. elbląskim podsumo­
wano wyniki konkurs« o ty­
tuł najlepiej gospodarujących 
gmin w 1974 roku. Na uroczy­
stym spotkaniu, które odbyło 
się wczoraj w obecności se­
kretarza KW PZPR BOŻENY 
JANIKOWSKIEJ, przewodni­
czącego WK FJN ZYGMUN­
TA SZTt BY i wicewojewody 
elbląskiego HENRYKA PAU- 
LEGO. wręczono przedstawi­
cielom wyróżnionych gmin: 
BRANIEWA, MIŁORADZA i 
PIENIĘŻNA dyplomy uzna­
nia.

Zgodnie z kryteriami oceny 
konkursu ,,Gnilna — Mistrz 
Gospodarności” wymienione 
gminy wyróżniły sie najlep­
szymi wynikami osiągniętymi 
we wzroście produkcji rol­
nej. intensywną budowa dróg 
! wodociągów oraz obiektów 
gospcdarczo-socjalnych. a tak­

że podejmowanymi, ambitny­
mi społecznymi zobowiązania­
mi. Oprócz znacznie zwiększo 
nego skupu żywca, mleka i 
zbóż, powstały na terenach 
wyróżnionych gmin nowe sta­
diony, boiska szkolne, ośrodki 
zdrowia, sztuczne lodowiska i 
pawilony handlowe.

Gratulując laureatom przed 
stawicie!* władz wojewódz­
twa wyrazili przekonanie, i* 
dalsze gospodarowanie w na­
grodzonych gminach będzie 
jeszcze lepsze i jeszcze in­
tensywniej realizowane w 
nich będą plany, zmierzają­
ce do zwiększenia wydajno­
ści we wszystkich dziedzinach 
produkcji rolnej i polepszenia 
warunków życia ludności w 
środowisku wiejskim.

(ep)
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motyctrego. Wśród dyploma­
tów ją ambasadorowi«: PRL
w Stanach Zjednoczonych - 
Witold Trampczyńild I USA 
w Pol*c« - Richard T. Da­
vie«.

Prezydent Ford i E, Gierek 
przechodzą wzdłuż gęstego 
szpaleru oczekujących na lot­
nisku warszawiaków. Zrywają 
się okrzyki powitania.

Edward Gierek zaprasza 
Geraida Forda na ustawione 
na centralnym miejscu na lot­
nisku podium. I sekretarz KC. 
PZPR wygłasza przemówienie 
powitalne.

Z kolei przemowie prezy­
dent Ford. Wystąpienie koń­
czy okrzykiem w języku pol­
skim: „Niech żyje Polska!”

Ceremonia powitania do­
biega końca.

Samochody wjeżdżają w 
aleję Żwirki i Wigurv u- 
dekorowana flagami oby­
dwu narodów.

Przed Dominikiem Lotni­
ka warszawiacy witaja do­
stojnego gościa hasłem: 
..Radziecko - amerykański 
sukces: „So.iuz-Apollo”. Sa­
mochody zatrzymują się. 
Gerald Ford i Edward Gie­
rek przyjmują bukiety bia­
ło-czerwonych goździków 
przewiązanych szarfami w 
kolorze flag polskiej I ame­
rykańskiej.

Następnie aleja Sobies­
kiego — do Wilanowa. Nad 
pałacem — flaga USA. 
Przed w j a®d era nap is: „ Wi -

Wspólne oświadczenie, be 
dące rezultatem rozmów prze 
prowadzonych przez I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka i prezydenta USA Gerai­
da R. Forda, głosi m, in.:

I sekretarz KC PZPR i pre­
zydent USA potwierdzają swe 
zdecydowanie przyczynienia 
się do utrwalania odpręże­
nia, umacniania bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i roz 
woju wzajemnie korzystnych 
stosunków dwustronnych. Wi­
tają oni z zadowoleniem zwo 
łanie w Helsinkach w dniu 
30 lipca br. końcowej fazy 
Konferencji Bezpieczeństwa < 
Współpracy w Europie,

Obie strony wyraziły woię 
uczynienia wszystkiego co w 
ich mocy, by rezultaty Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, za­
warte w dokumencie końco­
wym, stały się rzeczywistym i 
silnym bodźcem pozytywnego 
kształtowania sie stosunków 
między państwami - uczest­
nikami konferencji. Bezpie­
czeństwo w Europie jest nie­
podzielne i pozostaje w ści­
słym związku z pokojem i bez 
pieczeństwem w świecie ja ko 
całości. Następstwem Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ 
pracy w Europie będą przy­
szłe spotkania na szczeblu 
przedstawicieli wyznaczonych 
przez ministrów spraw zagra 
nicznych państw - uczestni­
ków — podkreśla oświadcze­
nie.

Wysiłki na rzecz umocnie­
nia odprężenia politycznego 
w Europie winny być uzupeł 
nione procesem odprężenia 
militarnego. W tym kontek­
ście PRL ł USA przywiązują 
istotne znaczenie do rokowań 
wiedeńskich w sprawie wza­
jemnej redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środko­
wej oraz związanych z tym 
posunięć i wyraziły wolę o- 
siągnięcia postępu w tych roz 
mowach.

Strona polska wyraziła peł­
ne poparcie dla dialogu i roz

Prezydent USA w Polsce
tame i pozdrawiamy dro­
giego gościa — prezydenta 
USA Geraida Forda”.

Po krótkiej rozmowie z 
Gera Idem Fordem. Edward 
Gierek, Henryk Jabłoński 
i Piotr Jaroszewicz opusz­
czają Wilanów.

Po krótkim odpoczynku 
w rezydencji prezydent Ge­
rald Ford udał sie wraz z 
towarzyszącymi mu osoba­
mi na plac Zwycięstwa w 
Warszawie. abv złożyć wie­
niec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Przy dźwiękach werbli 
Gerald Ford zbliża sie do 
płvty Grobu Nieznanego 
Żołnierza Składa na niej 
wieniec z szarfa o barwach 
narodowych Ameryki. Na 
szarfie napis: „Bojowni­
kom o wolność nasza i wa­
sza ■— prezydent USA”.

Gerald Ford podchodzi 
do księgi pamiątkowej, 
wpisuje do niej następują­
ce słowa: „W hołdzie tym 
wszystkim, którzy oddali 
swoje życie za wolność na­
sza i wasza”.

Rozlegają sie dźwięki 
„M azurk a Dąbrowskiego ”.

Kompania reprezentacyj­
na WP oddaje honory woj­
skowe.

I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek z małżon­

ka wydał w pałacu Rady 
Ministrów na Krakowskim 
Przedmieściu śniadanie na 
cześć prezydenta Geraida 
R. Forda i jego małżonki.

W śniadaniu udział wzię 
li członkowie najwyższych 
władz PRL z Henrykiem 
Jabłońskim i Piotrem Ja­
roszewiczem.

Ze strony amerykańskiej 
w śniadaniu uczestniczyli 
sekretarz stanu Henry A. 
Kissinger i inne osoby to­
warzyszące prezydentowi 
USA w jego podróży do 
PoD'M.

Obecni byli ambasadoro­
wie obu krajów.

W czasie spotkania Ed­
ward Gierek i Gerald R 
Ford wygłosili przemówie­
nia.

Z pałacu Rady Ministrów 
goście amerykańscy udali 
sie na zwiedzanie Warsza­
wy.

Po południu prezydent G. 
Ford zwiedził Warszawę.

Na placu Zamkowym pre­
zydent G. Ford wysłuchał o- 
powieści o losach Zamku 
Królewskiego - symbolu nie­
zawisłej państwowości ool- 
skiej. Na społecznym koncie 
odbudowy tej narodowej pa­
miątki znajduje się już prze­
szło 470 tys. dolarów — dar 
Polaków z kraju i zagranicy.

Omówienie
wspólnego oświadczenia
woju stosunków między ZSRR 
i USA, Strona polska wyra­
ziła przekonanie, że zwłasz­
cza rozmowy i porozumienia 
dotyczące ograniczenia zbro­
jeń strategicznych umacniają 
pokój światowy i stwarzają 
trwałą podstawę dla dalszych 
ograniczeń i redukcji broni 
strategicznych.

Obie strony przedstawiły 
poglądy w sprawie skutecz­
ności układu o nierozprze­
strzenianiu broni nuklearnej 
i były zgodne co do funda­
mentalnego znaczenia tego 
układu dla zapobieżenia nie­
bezpieczeństwu rozprzestrze­
niania się tych broni,

Obie strony opowiedziały 
się za dołożeniem maksyma! 
nych wysiłków w sprawie po­
myślnego zakończenia w orzy 
szłym roku konferencji prawa 
morza, uwzględniającego spra 
wiedliwe interesy wszystkich 
państw.

Omówiono również sprawy 
związane ze wzrastającą po­
trzeba rozwijania współpracy 
między państwami, szczegól­
ni« w dziedzinie surowców, 
energii i żywności. Obie stro­
ny potwierdziły wolę działa­
nia - każda według swych 
możliwości i priorytetów - 
dla łagodzenia i rozwiązywa­
nia istniejących problemów,

Pierwszy sekretarz i prezy­
dent opowiadają się za kon 
tynuowaniem — na wszystkich 
płaszczyznach — wysiłków na 
rzecz rozwijania międzynaro­
dowej współpracy gospodar­
cze! oraz usuwania barier i 
przeszkód.

Obie strony zamierzają 
działać w kierunku rozszerza­
nia międzynarodowej współ­
pracy naukowej.

Pierwszy sekretarz i prezy­
dent potwierdzają swoje po­

parcie dla ONZ oraz dla ce- 
iów i zasad zawartych w jej 
karcie.

Obie strony stwierdzają *- 
żyteczność dotychczasowych 
kontaktów i konsultacji oraz 
potwierdzają gotowość ich 
kontynuowania na różnych 
szczeblach i płaszczyznach.

Obie strony - głosi dalej 
dokument - są zgodne w o- 
cenie, że oświadczenia, pod­
pisane 8 października 1974 
roku w czasie wizyty I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka w USA, stanowią trwa 
ły fundament dla dalszego u- 
macniania pokojowej i przy­
jaznej współpracy między 
Polska i Stanami Zjednoczo­
nymi i stwierdzają z zadowo­
leniem pomyślną realizacje 
porozumień gospodarczych. 
Obaj przywódcy uznali, że 
dalsze poważne zwiększenie 
obrotów handlowych między 
obu krajami, jest możliwe, re 
alne i pożądane. Szczególne 
poparcie w tym względzie bę 
dzie udzielane działalności 
wspólnej polsko - amerykań­
skiej komisji do spraw han­
dlu.

Obie strony postanowiły u 
dzieląc zachęty w dalszym 
rozwijaniu współpracy między 
firmami i przedsiębiorstwami 
obu stron; wyrażono także 
poparcie dla dalszego roz­
szerzenia współpracy szcze­
gólnie w takich dziedzinach,, 
jak wydobycie i przetwór­
stwo węgla, ochrona środo­
wiska oraz transport.

Obaj przywódcy przywiązu­
ją również szczególne zna­
czenie do współpracy w dzie­
dzinie ochrony zdrowia, le­
ków i materiałów biologicz­
nych. W ramach tego progra 
mu kontynuowane będą wspó! 
ne badania, włączając takie

Pokaźno część tych wpłat po­
chodzi ©d Polonii amerykań­
skiej, z Chicago, Detroit, Wa­
szyngtonu, z 42 ©środków po­
lonijnych w USA. Prezydent 
G. Ford d© zamkowej skar­
bonki ustawionej na placu 
dorzucił swój datek.

Z Rynku Staromiejskiego o 
merykańscy goście przecho­
dzą do Barbakanu. Następ­
nie kolumna samochodów ru­
sza ulicami Warszawy. Goś­
cie oalädaja oałace Krakow- 
skieąo Przedmieścia, ul. Mio­
dowej i ul. Senatorskiej. Wre­
szcie — plac Teatralny i 
pomnik Bohaterów Warszawy. 
A dalej: Teatr Wielki i 
pomniki Moniuszki i Bogu­
sławskiego. Gospodarze sto­
licy prezentują z kolei Gerai- 
dowi Fordowi ul. Marszałkow­
ską i plac budowy Dworca 
Centralnego PKP.

Prezydentowi USA, który 
gościł w Warszawie przed 16 
laty, ukazuje sie ona zupeł­
nie inna — nowoczesna stoli­
ca 34-milionowego narodu. 
Miasto żywe i piękne. „Fan­
tastyczna robota, wspaniali 
ludzie” — podkreśla G. Ford 
patrząc na nową Warszawę.

Cała dalsza trasa zwie­
dzania stolicy - te ©powieść 
o wielkich planach rozwoju 
miasta. Od osiedla Szwoleże­
rów — jednego z« 150 wznie-

dziedziny, jak onkologia ! In­
ne problemy zdrowotne, z* 
specjalnym uwzględnieniem 
opieki nad matką i dziec­
kiem.

Istnieją szerokie możliwo­
ści, aby tradycyjna dziedzina 
współpracy między obu kra­
jami, jaką jest obrót artyku­
łami rolnymi, została rozsze­
rzona i uzupełniona o współ 
pracę naukową i techniczną 
w rolnictwie, w szczególności 
w zakresie hodowli zwierząt, 
produkcji pasz, technologii 
przechowywania żywności i 
produkcji uszlachetnionych 
odmian białka, Obie strony 
będą nada! współpracować w 
dziedzinie rybołówstwa I go­
spodarki morskiej.

Oświadczenie stwierdza, że 
obie strony będą nadal po­
pierać rozwój turystyki mię­
dzy Polską i USA, ułatwiać 
wszelkie formy wymiany oso­
bowej miedzy obu naroda­
mi, popierać wymianę kultu­
ralną i zachęcać do dalszych 
kontaktów i współpracy mię­
dzy organizacjami społeczny 
mi, naukowymi, sportowymi, 
młodzieżowymi, jak również 
między miastami obu kra­
jów. Oświadczenie podkreśla 
pozytywną rolę, jaką Amery­
kanie polskiego pochodzenia 
odgrywają we wzbogacaniu 
stosunków między Polska i 
Stanami Zjednoczonymi.

Uzgodniono, ź# będą kon­
tynuowane starania w zakre­
sie rozwiązywania problemów 
humanitarnych dotyczących 
obywateli obu krajów, w du­
chu tradycyjnej przyjaźni mię 
dzy obu narodami.

W zakończeniu oświadcze­
nie stwierdza, że I sekretarz 
KC PZPR i prezydent USA 
wyrazili głębokie zadowole­
nie z przeprowadzonych roz­
mów oraz przekonanie, że 
rezultaty tych rozmów będą 
posiadać wielkie znaczenie 
dla dalszej współpracy pol­
sko-amerykańskiej.

(PAP)

słonych p© wojnie i ©beenie 
zgłoszonego do konkursu 
ONZ na projekt dobrze roz­
wiązanej dzielnicy mieszka­
niowej, przez Wisłostradę, 
Trasę Łazienkowską,

O godzinie 17 Gerald Ford 
przybył do gmachu Sejmu na 
rozmowy plenarne.

Prezydenta Stanów Zjed­
noczonych powitał Edward 
Gierek.

Gerald Ford ni« po raz 
pierwszy jest w tym gmachu. 
Uczestniczył on w 48 konfe­
rencji Unii Międzyparlamen­
tarne!. która obradowała w 
siedzibie Sejmu w 1959 r. 
Jednym z mówców na tej 
konferencji był właśnie obec­
ny prezydent USA.

Edward Gierek zaprosił Ge­
raida Forda do swojego ga­
binetu w gmachu Sejmu, 
adzle odbyła się krótka roz­
mowa między I sekretarzem 
KC PZPR i prezydentem USA,

Następnie goście i gospo­
darze przechodzą do Sali Mc 
tejkowskiej, na obrady ple­
narne. Po obu stronach pro­
stokątnego stołu, nc którym 
znajdują się proporczyk; o 
barwach Polski i Stanów Zje­
dnoczonych, zajmują naprze­
ciwko siebie miejsca prze­
wodniczący obradom Edward 
Gierek l Gerald Ford.

W rozmowach udział bio­
rą:

Ze strony polskiej Henryk 
Jabłoński, Piotr Jaroszewicz i 
inne osobistości.

Z» strony Stanów Zjedno­

czonych Ameryki: Henry A. 
Kissinger i inne osobistości.

Początek obrad rejestrują 
Uczni dziennikarze akredyto­
wani przy obecnej wizycie.

Bezpośredni© p© zakoń­
czeniu obrad plenarnych od­
była się w Sali Kolumnowej 
Sejmu uroczystość podpisa­
nia wspólnego oświadczenia. 
Był to kulminacyjny moment 
pierwszego dnia wizyty pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych w Polsce.

Podpisy pod tym dokumen­
tem złożyli Edward Gierek ł 
Gerald Ford.

W godzinach popołudnio­
wych w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych odbyło się 
spotkanie ministra spraw za­
granicznych Stefana Olszew­
skiego oraz sekretarza stanu 
Henry' Kissingera.

W czasie spotkania omó­
wiono stan dwustronnych sto 
sunków miedzy obu krajami, 
oraz szereg dziedzin 'współ­
pracy, które mają szczegól­
ne znaczenie w stosunkach 
dwustronnych. Poruszono też 
szereg tematów z zakresu pro 
blematyki międzynarodowej.

« ■* *
Wieczorem prezydent Ge­

rald R. Ford z małżonką wy­
dał w Pałacu Wilanowskim 
obiad na cześć I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka I 
jego małżonki.

W obiedzie udział młęłl 
Henryk Jabłoński I Piotr Ja­
roszewicz.

* * *

Dziś w ostatnim dntu po­
bytu w Polsce prezydent 
USA odwiedzi Kraków ore* 
teren byłego obozu koncen­
tracyjnego Brzezinka - OMą 
cim.

fcł?C®. ES5
Uchwały PZPN

Ns *org*ni*ow*n«j prasę* 
PZPN w poniedziałek konfe­
rencji prasowej poinformową 
r.o równie* o przygotowa­
niach naszych reprezentacji i 
klubów do serii ’«siennych 
spotkań międzynarodowych.

W Wydziale Szkolenia PZPN 
nastąpiły zmiany personalne. 
Dotychczasowy trener repre­
zentacji młodzieżowej An­
drzej Strejlau odszedł do sto­
łecznej Legii, gdzie jest tre­
nerem pierwszej drużyny. 
PZPN nie wyznaczył leszcz* 
nowego trenera drużyny mło­
dzieżowej do lat Ił, „Młodzte- 
żówka” do łat 81 opiekuje »i* 
nadal trener Ryszard K«le- 
s*a. Pieczę nad reprezentacją 
młodszych juniorów przejął 
Marek Janota, dotychczaso­
wy kierownik wydziału «ko

J. Gorgon 
„za burtą“ 
reprezentacji

N ieod powiędnie zachowanie 
się niektórych piłkarzy Gór­
nika Zebrze podczas powrotu 
tej drużyny 12 czerwca br 
z Francji znalazło swój epi­
log w karach dyscyplinarnych 
nałożonych prataz PZPN. Je­
rzy Gorgon został ukarany 
dyskwalifikacją na pół roku i 
skreślony r. listy członków ks 
dry narodowej. Półroczna dys 
kwalifikacja z zawieszeniem 
na rok została nałożona ns 
Andrzeja Szarmacha.. Nato­
miast Ireneusz Lazarowie® zo 
stał ukarany trzymiesięczną 
dyskwalifikacją z zawiesze­
niem n* pół roku.

lenia. Obecni« ***4*wt «dwie« 
nia w PZPN io*tał ponowni* 
J*r»y Talaga. Natomia*t na­
dal tr«ne.r#m płerw***j repre­
zentacji jeet Kaaimierz Gór­
ski, a selekcjonerem drużyny 
narodowej juniorów — Ma­
rla« Sweeehowic*.

Brydżyści 
walczą o punkty
W inauguracyjnym tur­

nieju par XV Między nar« 
dowego Konkursu Bałtyc­
kiego w brydżu sportowym 
przy 126 stolikach zasiadły 
252 pary walcząc o pierw­
sze laury. Zwyciężyła pa­
ra reprezentująca gdański 
Neptun — Bogdan Maty«* 
i Sławomir Piekut. Zawód 
nicy z Wybrzeża wyprze­
dzili: Bereżeckiego i iasa- 
czaka (Warszawa), Krze­
mienia i Zarębę (również 
z Warszawy) oraz Mlsiur- 
sktego i Siczka z Wrocła­
wia. Na szóstym miejscu 
znalazła się druga gdańska 
para Janicki i Szcaerski 
ze Stoczniowca, którzy wv 
przedziii Kędzierskiego i 
Konefała z Malborka.

Wczoraj 24 pary rozgry­
wały turniej stolic o Wazę 
Bałtyku. Wyniki podamy 
w jutrzejszym numerze
gazety. (.TED

Dm« 39.97.1978 r. ŁM«ęU W Bogtt 

* t p.

BOŻENA SIROTKIN
* d. BARTET.

najtłk©ch*6*r.* córka, tona i łłostrt 
Pogreeb odbędzie się dnia 29.07.J«78 r. e gods. 14 
n* cments.rsu Witomińskirr. w Gdyni.
O czym zawiadamia pogrążona w amutteu

RODZINA

W dniu 26 lipca 1S75 r. po długiej 1 ciężkiej cho­
robie zmarła w Lęborku, w wieku lat 70, opatrzo­
na sakramentami świętymi

ś. t p.
JANłNA MIKUCIOWA

% d. DRYirNSKA
Wyprowadzenia zwłok x kaplicy cmentarnej w Lę­
borku na cmentarz miejscowy nastapi w dniu 
29.07.197S r. o godz. 1«.
O erym zawiadamiają pogrążeni w żalu

córka, synowie, synowe, wnuki 
oraz pozostała rodzina

IG-28831

UCZNIA do rakladu me­
chaniki precyzyjnej przyj­
mę. Gdynia. 10 Lutego 4- 

S-1ST89

rami22EE

MOTORYZACYJNE
„WARTBURG” 36 j sprze­
dam. Oliwa, Grunwaldzka
594/5, im. 32-04-36.__0-27828
MOTOĆYKI. .Honda” no 
wy łub po małym pra*bie­
gu kupię. Sopot. ul. Cho­
pina .17 m, 4. Olejnik.

0-28.794 
130«. „śyre- 

Gdynle

LOKALE

„FIAT” 125 P, 
n ę ” 108, «prze dam.
Orłowo, al. Zwycięstwa 193 

G-2854S

W dniu 35107.75 r. zmarł długoletni i zasłużony 
pracownik Rejonu III Zarządu Portu Gdańsk

ANTONI NIKOtAJSKI
Pogrren odbędzie eię w dniu 29.07.7» r. « god*. 14 
na cmentarzu Gdańsk-Siedlce.
Wyrazy głębokiego i szczerego współczucia rodzi­
nie Zmarłego składają

KUPNO
BONY PeKaO kupię. OL 
ty ,,13178’' OUPT 81-301 
Gdynia 1.

IK 889?
dyrekcja, samorząd robotniczy 

i pracownicy Zarządu Portu Gdańsk
SPRZEDAŻ

4. f p.

HELENA HILDEBRANDT
najlepsza matka i cioci* odeszła na i«»««.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 39 lipca ‘978 ? 
o goćx 19 t kościoła Sw. Andrzeja Boboli tv« 
Wrseszeru na cmentarz Centralny Srebrzysko.

przybrane dzieci i rodzina
IG-S8784

MATRYMONIALNE eh™&Lm
W DOVf \ pozna paua
tavalnego, ner ©itiogóY, 
uczciwego, dobrego 
cielą w iyoi«. üt 
wdowca, cel matrym 
ny. Oferty .28312” 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk

pr*i
4© 45,
IM .i* .-
Biuro

PAN lat 34. średniego wz.ro 
«tu, podobno niebrzydki, 
rzemieślnik pozna odpo­
wiednią panią o podob­
nych walorach, do ‘at 38, 
chętnie z mieszkaniem. — 
Ce" matrvmoiniatnv. Oferty 
,.’3174'’ ÓVT*T 81-301 Gdy­
ni* k

DO-iłgA jeotipiCKJiił-.łiy v>
?iój';*deScie kupię. W rot 
icąeniu M 3 własnościowe 

Sopocie, oferty .38324” 
Biura OglOKSz-eń — SO-Sco 
Gdańsk.
/i KMiE i hu, nadającą aię 
na hodowlę lub ogrodnict­
wo. sprzedani. Gdynia-Wiel 
ki Rack. ul. Karwińska 5. 

_ _______________S-13176
PARCELĘ wartościową w 
Gdyni zamienię na miesz­
kanie własnościowe dla 
dwu osób lub na mała po­
siadłość wiejską. — ofęrtr 
,,23998” UPT 80-296 Gdańsk 5

MOTORÓWKĘ plastykową 
mahoniową, długość 3.Sił — 
sprzedam. Tel. 32-33-30. — 
wie ago, rem.____  _ G-28513
SUSZARKI do włosów (fry 
zjersikie) „Wiohry” dobre, 
sprzedam. Oliwa, telefon 
52-04-17, Odradkiewice.

________________G-asai5
OKNA, drzwi % rozbiórki 
ora* gar at drewniany — 
sprzedam. — Wiadomość: 
To w pik. Gdańsk-Oh wi, ul. 
Beniowskiego 72/l.

_________ G-29323
MEBLE gdańskie, bogato 
rzeźbione, »tam idealny 
»przadam, Gdańsk, yi. Ro 
Potni cza 14/12 to? 31-50-08.

G-383?#:

S02KN .E»#tnm<K/łiamy 
węglowy oraz eiekirycany 
: j :.4 kurcząt iaj» kiełbasę 
sprzedam. G da r ak-Oruni s
?iaskow« u 0-28333

NAMIOT nowy, czterooso­
bowy, eksportowy, maszty 
teleskopowe, sprzedam. — 
Chvlonia — Wejherowsfca 
.48-42/7.  S-13170
FORTEPIAN „Sehrütter”, 
stare «Sorsypce. sprzedam. 
Oferty „13181” OUPT 91-301 
Gdynia l.

LUBLIN! MieAztkami.« 3-po­
kojowe, komfort, telefon, 
CO, cemtrum, *emienię rta 
podobne lub mniejsze vv 
Trójmieście Oferty ,28322'' 
Biuro Ogłoszeń — Sf»-9ä8
Gdan.tó._
Ml USZKA Ń i ii way pokojo­
we ni* umeblowane — na 
Zaspie d© wynajęcia. Wia­
domość: — Gaj dziś, 81-025 
ł.ódś, Turoe®ow»ka 18/7.

___ G-28380
MIESZKANIE..M-2...w Kwi­
dzynie do wynajęcia. Wia­
domość: Tel. 12-93.

_____ ______
KAWAŁEK poszukuj* po­
koju w Trójmieście Ofer­
ty ,,283.48” Biuro Ogłoszeń 
30-958 Gdańsk.
ODSTĄPIĘ Tadny pokój % 
wygodami dla 2 partów. 
Gdynia Nowe Obluże —
Piekarska 2_.__
PILNE! Małżeństwo bez­
dzietne poszukuję pokoju 
z kuchnią lub z używalno* 
clą kuchni. Oferty ,.28348" 
Biuro Ogłoszeń — 89-958
Gdańak.__ ___ __
KITPIĘ M-l lub M-8 wź^ję 
dni« oddam małego Fiata 
Cena do uzgodnienia. Of er 
ty „19175” OUPT 81-Sól—
Gdynia, l.________ ___________
MIESZKANIE kwaterun­
kowe, samodzielne. 2 po­
koje, kuchnia, etanowe, — 
bez wygód, zard lenie re 
podobne lub mniejsze. W 
rstrfe wygód oddam ogród 

b u dynek goepod arm y. 
Józef rrrdola Gdvni». Lot­
ników 98 _ 8-13178
z powboif wyjatäu wy- 
risjrnę na rok komfortowe. 
d v>.n.> po kołowe. umeblowa- 

e m'etzkenle t ytrposale
niem, telefon, w Oliwi*.
VaJeheWifel ob^okratow- 
■om. bfertv . 288:S” Biuro 

Oeh-sreń «11938 Gda ’, ’•

PIEKARZ potrzebny z«r«r. 
Warunki dobre. Sopot — 
Boh. Mont* Ca®steo 47, pi* 
kami», Set. S1-U-7T.

PRZYJMUJEMY zgłoszenia 
na rozpoozyna j a z* eię w 
sierpniu i wrześniu kursy 
kreśleń technicznych (dl* 
maturzystów), — spawania 
garowego i »teiebryoznego, 
kroju i .«życia oraz na po~ 
radniotwo r.a wodowe «/a ty 
tuly czeladnika i mistrza 
w zawodach śluearsko-me- 
c:i ani czn ych. *1 ektry c*n y eh 
ot at budowlaatyeh i drze­
wnych, Informacji ‘ udziel* 
W77# „Oświata" Wrae«««s 
Warytt»ki«gy 4. Telefon 
41-21-82. K-88S2
M VTÜA1 AT YK A. francuski 

poprawki, Gdynia sta-, 
rogardzka 12/33. S-13184
PRZYGOTOWUJĘ do egza­
minów poprawkowych — 
matematyka. Sopot. Armii 
Czerwonej 7.4/6. S-12946

n PREMIOWE I OPROCENTOWANE BONY OSZCZĘD 

NOŚCIOWE PKO NAJKORZYSTNIEJSZĄ LOKATĄ 

OSZCZĘDNOŚCI.

XXXIII publiczne losowanie premiowych boniw ęsiciądneśęiósrych tMibędiie 
się 15 sierpnia 1975 roku o godzinie 9 w Warszawie, ul, Nowogrodzka 35/41. 

W ciągnieniu tym zostanie wylosowanych 
12 600 PREMII NA SUMĘ
42 600 000 ZŁOTYCH. K-39ĆŻ

mm
OS DZIEWANOWSKI *kór 
n*. weneryczne, Gdańsk, 
Sw. Ducha 25/27, telefon 
31-83-88. G-27226

m
POTRZEBNY wspólnik — 
i większym wkładem go­
tówkowym do założenia 
dużej fermy bydła opaso­
wego- blisko Gdańska. — 
Wkład pracy niekoniee*- 
ny. Oferty .,28316” Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk. 
POSZUKUJĘ” wspólnika — 
z wkładem pieniężnym — 
z własną praca do hodowli 
warchlaków z własnych 
macior. Oferty ..28339" Biu­
ro Ogłoszeń 80-958 Gdańsk.

SKLEPY PRZEDS, HANDLU ODZIEŻĄ

polecają

MODNE I ESTETYCZNE 
TRWALE I LEKKIE
OBUWIE WYKONANE ll SZTUCZNEJ 
SKORY „POLCORFAM”.

Zapraszamy do sklepów:
y.z »4 GDANSK, ul. Węgierska 4

Nr 89 GDANSK, ul. Heweliusz.* 3Sa
Nr iu gdaSsk-OUWA, ul Pomorsk« Ijo 

Nr 180 SOPOT, ul. 30 Października 79«
Nr 347 GDYNIA, ul. Świętojańska 47 

Nr 249 GDYNTA, ul. Świętojańska VR

życzymy udanych zakupów. K-Mtt

UWAGA, ABSOLWENCI KLAS VIII I
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ŻNSTAL ACYJNO- 
MONTAŻOWYCH BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

w Pruszczu Gdańskim

PRZYJMUJE 
dodatkowe zapisy do I klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształca'ącej w 
Pruszczu Gdańskim

o specjalnościach: monter instalacji sa­
nitarnych i monter instalacji elektrycznej.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie: 

w klasie I — 528 zł/m-c2nie 
w klasie 1T — 809 zł/m-eznie 

Ponadto odzież roboczą letnią i zimową, aprzęt 
ochronny i posiłki regeneracyjne.
Uczniom przysługują wszelkie świadczenia Jak: 
wczasy, zapomogi, „13 pensja”. Informacji udzie­
la i zgłoszenia przyjmuje dział służb pracowni­
czych pokój nr 49, telefon Pruszcz Gd. 82-20-21. 
wewn. 84. K -8750

SP-NiA PRACY „TECHNO-MECHANIK”
Zakład Usługowy nr 46, tel. 53-G6-22 

Odaósk-Pmymon«, ul. Obrońców Wybneia 2

oferuje usługi dla rolników
w zakresie:

-41 naprawy pastuchów aletSfłrorticfnycH. 
Przesyłka poertq pod w/w adres, odsyłka 
poeztq za zaliczeniem pocztowym.
Termłn wykonania do A dni.

X-8841

W dniu 87. VII. 1875 r. zmarła najukochańsza 
*©na. matka, teściowa 1 babcia

ANASTAZJA DUBIELLA
Pognęb odbędzie się 30, VII. 1975 r.

* donru, ul. Jagiellońska 2 w Tczewie
o god*. V»

Wa-jawóds&ki* F;s*4#iębior»tw© Soból Wadootągowy ał, 
:• Xanalizajnyh w GAańaku U Zaiog©y«a a **■■*> 
darni*. w związku t prowa-daonymi robotami inata- 
lacyjnyml w u4. Chłopaki*,) dnia Jö. Vll.lkIS r. a go 
dżinach od *0* <ło 1S.00 w osiedlach Wejhera, Po- 
mor*k* I, Pomorska H ora* Ż.abłanka wystąpi brak 
wody. Ogra nic** r. te poityisM »powodowa©« j««t wtą- 

nowo wybudowane) inatalacji, <V, wrywnej (rie- 
a4 woAoci aęow*), K-fiW»8

RS W „Prasa-Kalążka-Such** PUPtK Oddział tt Gdyni, 
ul, Śląska 16. barak 18, t«l«ton łł-W-K sainadni
tfts-iea&Yf rejonowych ciottav, ców towarów du
punktów sprzedamy data licznej, wynagrodzeni* kar­
da« dobie, oraz sprzedawców do punktów sprsedały 
detalicanej usytuowanych s»a teranl* m, Gdyni. W 
punktach sprzedaży detalicznej mogą być zatrudnieni 
emeryci i renciści z możliwością aarobków do 1 ty*, 
tI bez zawieszenia renty. Zgłoszenia osobista lub te­
lefoniczne przyjmuje j. w. sekcja spraw osobowych 
w godzinach 7.30—15 30, w soboty w god«. T 30—13 3®

K-fSM

mm
Os ia 2* lipc* po długiej ł ciężkiej chorobl* 

snuarł w wieku lat -W ukochany mąż

HENRYK POKROPA
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 lipca o godz. 15 

as cmentarzu Komunalnym przy ul. Kartuskiej, 
a wym zawiadamia w głębokim” smutku

ŻONA 7. SYNAMI
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Na półmetku roku

W sprawie nie tylko
wolnych sobót
NA wstąpi« . warto 

»twierdzić, i* nawet 
dobra organizacja 

handlowych usług — do 
aaego, niestety, bardzo nam 
dal «ko — me byłaby w 
•tanie radykalnie usunąć 
ujemnych skutków istnie­
jącego stanu rzeczy, który 
określają takie czynniki 
jak: b. rzadka w przelicze­
niu na liczbę ludności sieć 
i powierzchnia sklepów, 
nlenowoczesnoś ć większości 
t nich (najczęściej są to 
lokale małe, bez odpowied 
niego zaplecza, mechaniza­
cji), słabości transportu 
i wreszcie braki w podaży 
niektórych towarów.

Spiętrzenie dni wolnych 
wyraźniej tylko ujawnia 
ta poważne mankamenty, 
czyniąc je bardziej dokucz 
lłwymi. A że słabości han­
dlowej infrastruktury nie 
da »ię szybko przeskoczyć, 
tym bardziej nasuwa się 
konieczność stosowania 
wszelkich środków łagodzą 
cych. Oto przykład tako­
wych: w Lublinie tylko w 
uh. r. zmodernizowano 36 
sklepów, łączących sąsiada 
jące z« sobą niewielkie lo­
kale w duże pomieszczenia 
z lepszym zapleczem, wóz­
kami transportowymi, ma­
szynami liczącymi itp. Lu­
belski handel przywołał

Choć sytuacjo różni« kształtuje się w różnych miejs­
cowościach, ogólni* biorąc, bolączki z zakupami wik­
tuałów, związane z« spiętrzeniem dni świątecznych, nie 
tracą, niestety, na półmetku roku racji bytu. Okazały 
się one także wdzięczno pożywką do odbijanie piłecz­
ki wzajemnych oskarżer między klientami a handlow­
cami, co jest sportem nieszlachetnym i co gorsza — 
nie mającym wielkiego sensu. Wydaje się, że pełnemu 
wyklarowaniu się rozsądnego kompromisu w tym wzglę­
dzie przeszkadzają pewne będąc# w obiegu mity i 
fałszywe poglądy.

więc w sukurs organizację 
pracy, która jest faktycz­
nie w stanie poważnie 
wpłynąć na rozwiązanie 
niektórych kłopotów han­
dlowców, bez szkody dla 
interesów klientów i bez 
uszczerbku społecznego.

od póni ed zi a łku wyruszyli 
z siatkami na miasto to 
uniknęłoby się tłoku w 
sklepach przy końcu tygoć 
nia. Zapomina, się przy 
tym o- kilku sprawach. Po 
pierwsze — że w wielu na 
szych domach ni# ma jesz

Bożena Papiernik

ZAMIAST tei szukać lodówek, « procent po 
w tym kierunku, nie siadaczy samochodów jest
raz sięga »ię do te­

orii bardzo sam »uspokaja­
jących. tyle że nie mają­
cych z prawdą wiele 
wspólnego. Do takich np

znikomy. A ileż to kilo­
gramów można np. jedno­
razowo unieść? Po drugie 
— badania GUS wykazały, 
te zakupy robi codzienni*

należy dość często spotyka ok. 50 proc. kobiet prac u 
na teza o naszej rzekomej 
nieumiej ętności czynienia 
zakupów — że niby gdy­
byśmy już równomierni*

jących } ok. 75 niepracu­
jących zawodowo poświę­
cając im — te pierwsze 
przeciętnie godzinę, a t* 
drugie 1,5 godz. dziennie.

Sondaż potwierdził tu 
tylko powszechne odczucie
-.- zakupy towarzyszą nam
aa co dzień od powiedział-

sprzedawców sklepów spo­
żywczych powinno wtedy 
stać za ladą rzecz nato­
miast polega na tym, jak 
im te trudy zrekompenso­
wać w inny sposób.

Wszystkie sposoby są tu 
dobre oprócz takich, gdzie 
wchodzi w grę szkoda kli­
enta Szereg przedsię­
biorstw umie też »obie 
doskonale radzić, dolicza­
jąc np. wolne przepracowa 
ne dni do urlopów, czy for 
»ująć rozwój świadczeń *o 
cjalnych (obok wspomnia­
nego Lublina, oaiągnięcia 
mają PSS w Radomiu, ha<n 
dal wrocławski!). Są to za­
razem »kntęczo* środki do 
usunięci«, a przynajmniej 
zmniejszenia deficytu pra­
cowników, *o t#fi często 
stanowi alibi dii« zniknię­
tych drzwi »klepu. Czy je 
dnak nie nadużywane to 
alibi? Diaezee® wobec te- 
a-« — nasuwa *ię pytanie 
— złej sławy wciąż wie 
tracą remanenty, które z 
reguły oznace.»ja rytuał aa 
gazujący po kilka osób z 
komisji \ personelu, gdyż 
person«! obowiązkowo tra­
ci długie godziny aa kibi­
cowanie »pisującej towary 
komisji? A czy orzej awerr 
ni epos zan o wam a czasu praku poczynając, a kobiety 

objuczone siatkami niczym cy ekspedienta nie jest wy 
wielbłądy są wpisane w łączami* go z. pracy tylko 
polski pejzaż również tak- dl.ate.g0 że tzw

Nowe hufce ÖHP na Wybrzeżu
W Gdańsku przebywał 

pierwszy zastępca komen­
danta głównego Ochotni­
czych Hufców Pracy Bro-

problemy rozwoju stacjo­
narnych OHP, które obec­
nie skupiają ok. 4 tys. o- 
sób. Postanowiono utwo-

nisław Barcieki. W dniach rzyć na Wybrzeżu nowe
25 — 26 lipca spotkał się 
on z wicewojewodą gdańs­
kim Adamem Langerem 
oraz dyrektorami wojewó­
dzkich zjednoczeń: budow­
nictwa komunalnego, han­
dlu spożywczego oraz prze 
mysłu gastronomicznego.

Podczas tych spotkań ci 
kopano wstępnej oceny 
działalności wakacyjnych 
hufców? w których podczas 
tegorocznego lata pracuje

hufce, biorąc pod uwagę 
przede wszystkim potrzeby 
kadrowe gospodarki komu 
nalnej handlu i gastrono­
mii.

Planuje się m. in. powo­
łanie w Gdańsku pierwsze 
go na Wybrzeżu 300-osobo 
wego hufca żeńskiego. Dru 
gi 60-osohovvv hufiec żeń­
ski powstać ma w Helu.

Omówiono również spra 
wy rozwoju ośrodka OHP

na terenie woj. gdańskiego w Złotej Karczmie, który
ponad 16 tys. uczniów' i 
studentów.

Przedyskutowano także

docelowo ma skupić 2 tys. 
junaków.

K. M.

że od poniedziałku, na co 
notabene zwracają też czę 
sto uwag» w rozmowach 
cudzoziemcy. Np. w war­
szawskim supersamie już 
na 3 dni przed przedostat­
nia 3-dńiówką świąteczną 
panował nastrój szczytu 
zakupów. Świadczy to ra­
czej o zbytniej nerwowoś­
ci klientów niż o beztros­
ce wobec perspektywy kil 
ku dni wolnych od pracy. 
Skądinąd zgadza się zresz­
tą, że przydałaby sie nam 
lekcja racjonalnego kupo­
wania — tylko na razie 
nie ma gdzie i jak Dobie­
rać tej nauki. Oto. jak roz 
wiewa sie jeden z mitów.

Drugi sprowadza się "dc 
tezy. ie pracownik om. a 
szczególnie pracownikom 
handlu należą się pow­
szechnie wolne dni. tak jak 
ogółowi zatrudnionych, bo 
,.to tei ludzie”. A prze­
praszam kolejarze, gór 
rucy. hutnicy j szereg in­
nych profesji tyrających w 
światek i matek to -niby 
rd" ludzie”?

OCZYWISTA ... pew­
ne kwestie, obecnie 
po półtorarocznym o- 

xresie od wprowadzenia 
wolnych sobót, już sie chy­
ba wykrystalizowały. W lęk 
szość klientów na pewno 
bez trudu rezygnuje w. te 
dni z czynienia zakupów 
przemysłowych, z usług ty 
Pu pranie, sprzątanie, nie- 
pilne naprawy nie można 
natomiast pozbawiać ludzi 
możliwości kupiepia bez 
zbytniej mitręgi chleba. 
mleka, owoców, sera itp., 
gdyż bardzo często wcześ­
niej nie sa w stanie, tego 
’wzvnie. Dlatego źle si* w 
dalszym ciągu dziele, jeśli 
zdarza sie. że po te pod­
stawowe towary • trzeba le 
ciec na drugi koniec mia­
sta • jeśli Po godz. 13 w 
dodatkowe dni świąteczne 
zlwt często spotyka sie 
stTepy spożywcze % drzwia 
mi zamkniętymi na kłód­
kę. Trudno — więcej

o d powie- 
d zi a lny ma teri a I ni* k i«ro- 
wnik właśni# arborowsł-'

Obowiązująca u 
nas — dodajmy - 
zasada odpowie dzia ł 

ności materialnej, na tle 
rozwiązań zagranicznych — 
na Wschodzie : na Zacho­
dzie — uderza swym ana­
chronizmem. Dlaczego też 
np. w naszych «klepach z 
reguły — rano, w połud­
nie czy wieczorem pra 
cuj* tyle samo ludzi — raz 
się obijając a potem dla 
odmiany uwijając »ię ni­
czym w ukropie. Wszyst­
kie 1« „dlaczego” mają je 
den wspólny mianownik — 
niedostatek organizacji 
Bez też jej poprawy trud­
nościom i tłokom związa - 
nym z wolnymi sobotami 
— i nie tylko t nimi 
zaradzić się ni* da

Konstanty tieiszwili:

Trudny start
lodowej rewii

■ AK już łołormowolśmy, sMtyeh lyźwwrzy, Raw!« tras* Tok I« prazanfujatny pra-

rowy

[i>a lodowisku Olivii 
odbył się prop rem 
pokoi „Polskiej raw#

ta to nie tylko sport, docho­
dzą tu «i’ementy sztuki, ar­
tyzmu, Można być znokomi­

na lodzi*”, której dyrektorem tym sportowcem, ala kiep- 
kierownikiem artystycznym tkirr. artystą - bądź też od-

(a zarazem- reżyserem progro 
mu) iest Konstanty Ciciszwi-
łi — artysta znany z wielu 
wybitnych realizacji teatral­
nych. Zespół rewii przygoto­
wywał swój program ponao 
rok - i to nie bez trudności,

wrotni«. My natofniast sta­
raliśmy się połączyć elemen­
ty artyzmu ze sportem. Pra- 
oremierę mieliśmy 19 łipca, 
za deblu to wa li ś my s p e k ta k! e m 
dla gdańskich stoczniowców. 
Wystartowaliśmy... bez próby

a nawet... przeszkód ze stro- generalnej, technicznej no­
ny ludzi, którzy nie wierzyli 
w powodzenie przedsięwzię­
cia. lak rewia wystartowała* 
Z tym pytaniem zwróciliśmy 
«# d* dvr. CicisT.wilego.

— Włożyłem * ta przed­
sięwzięcie, wspólnie i chor# 
ograłem i berietmistrzem Sta­
nisławem Maciszewskim, 1,1
roku wytężonej orccy i udo­
wodniliśmy, iż Polsko może 
mleć rewię lodową, zdolną 
konkurować z innymi kraja­
mi. Nie mieliśmy dotych­
czas takiego zespołu i — 
prawdę mówiąc - gdy przy­
stępowaliśmy do jego orga­
nizacji, nikt prawie ni* wie­
rzył w powodzenie rewii. 
Może 4 czv 5 osób wierzyło, 
że * tego coś wyjdzie i Ci, 
po obejrzeniu naszego pro­
gramu przyznali, iż nie spo­
dziewali się aż takiego efek­
tu, Mi# mieliśmy oni tradycji 
w lei dziedzin"#, an] ma ko­

wal. Tokie były warunki. Li­
czyliśmy nc sprawność na­
szych artystów, ich entuzjazm 

i prawidłową reakcję — i to 
się sprawdziło.

Nie sprawdziło tlę nato­
miast zupełnie... strona re-

gram bardzo bogaty, trwają­
cy 2 godziny i 45 minut.

— Wiem, #e mieliście pano­
wie trudności *e «dobyciem 
strusich piór...

— Tok, potrzeb«* sq one 
nom do numeru otwierające­
go drugą część programu, 
W kraju po prostu niemal 
nie sposób ich dostać. Dziś 
kupiliśmy 57 piór, potrzebu­
jemy jeszcze 3 tysiące. Gdy 
wstawimy ten nu-mer, pro­
gram nasz rozbuduje się do 
3 godzin... Ale już możemy 
bez przesady powiedzieć, iż 
rewio nosze może śmiało 
k o n k orowa ć z zespołami 
Moskwy, Leningradu, czy Ki­
jowa. Rewio lodowa nie jest 
rzeczą łatwą — nie wyszła

' K ##
** - y*' r?: ■ yćŁ>a-Ävp. ■ ss} •■'pfloo ;wM w&Wfc.
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Zakłady „Predom-Prespó!” w Niewiadowie (Piotrkow­
skie) przygotowują w br. 4 tys. przyczep campingowych 
N-1Z*. Ponadto zakład przygotowuje wiele kajaków' skła­
danych * żaglem „Jantar” i „Neptun”.

CAF — Zbranieeki

klomowo. nod którą czuwa taka impreza w RFN, Fran- 
Bałtycka Agencja Artystycz- cuzi splajtowali na tym - 
na. Afisze nasze zostały po- Drzejęła ich amerykańsko 
zrywane, pozakiejane, na wie „Holiday on ięe”, w której 
!u z nich - nie wiedzieć dla- zresztą występuje... 42 Pola- 
czego - poprawiono godzi- ków. tym działającym zaspa­
ny rozpoczęcia spektakli - łam możemy zaproponować 
«« błędne W efekcie tego współpracę na zasadzi« wy- 
członkowi* naszego zespołu miennveh tournees.

—• Nie datuje pen odejścia 
*d teatru?
- Jg od teatru nie od­

szedłem, nasza rewia też za­
wiera pewne elementy tea­
tralne. Ponadto od nowego 
roku przystępuję do realiza­
cji „.Anny Kareniny'’ dla te­
lewizji. Potem mam zamiar 

zrobić fabularny film — ko­
medię, z wykorzystaniem wda 
śnie naszej lodowej rewih 
Będzie to film rozrywkowy, 
a zarazem w pewnym sensie 
d oleum e n ta cy j n y, rejestru; a cy 
wyniki naszej pracy. Zresztą 
— brakuje nam tego właśnie 
gatunku filmowego.

musseli w nocy so mi' rozle­
piać aktualne afisze. Odbiło 
się to oczywiści# na frek­
wencji. Program nasz zaku­
piono !a? do RFN, Hiszpanii 
- jak stamtąd powrócimy, z 
pewnością będziemy mieli 
komplety, czvii... nikt nie jest 
prorokiem... Oglądali nasz 
program Amerykanie twier­
dząc, ii mamy świetną rewię, 
wspaniałe kostiumy (rzeczy­
wiście — jest ich ponad 360. 
zaprojektowanych przez Mał­
gorzatę Spychalską; wszyst­
kie wykonane ze szlachet­
nych tkanin, prawdziwych 
futer, gdyż nie stać nas po 
prostu na tandetę). Program 
nasz jest bardzo urozmaico­
ny: prezentujemy początek
wieku, w stylu retro, także 
modernę, dobre, numery cyr­
kowe na łyżwach i partero­
we.

Jest to więc rewio dla wi­
dzów od lat 5 do stu-z. Bol­
kiem i Lolkiem, piosenkami z 
repertuaru Ordonówny. Każ­
dy znajdzie tu coś „ze swo­
ich czasów”. Wprawdzie w 
programie „stawiamy” na 

cały zespół, składający sie 
z młodych i bardzo młodych 
łyżwiarzy, ale mamy też i 
gwiazdy. Obecnie Zsusi At- 
masi — wicemistrzynię świa­
ta, Europy, ośmiokrotna mi­
strzynię Wegler, tegoroczna 
wicemistrzynię łyżwiarzy za­
wodowych z Tokio, zaanga­
żowaliśmy tei Gaby Seifert.

Rozmawiał: A. K,

Chcemy
ale nie

się bawić
głuchnąć

J Ul się zaczęła, Ca ro- oczekują artyzmu, e nSs bs 
ku zjeżdżają na Wy- ntialskiega hałaśu i tor żur 
brzeze piosenkarze, ka dźwiękowych. Zapobiec *** 

barely i różne zespoły ar- przecież można jednym 
ty styczne. Co roku prawie przekręceniem gołki w «9* 
po każdej takiej imprezie raturze. 
ciągle z tym samym zdu- q zmianie młodziana, 
mieniem i miernym skut- któremu słoń nadepnął na 
kiem piszę o nadużywaniu ucho _ nn innego * nor- 
możliwości aparatury na- malnym, przeciętnym etu- 
głainiającej. Odpowiedzi chem, w dodatku rozróż- 
nadchodzą pod koniec se- niającego specyfikę różne- 
zonur kiedy już niewiele go Rodzaju instrumentów 
lub zgoła, nic nie da się $ muzyki — już nawet rtt* 
zrobić dla uratowania u- marzę. Magiczna formuła 
szu słuchaczy. „brak kadr” rzekomo wszy-

O niszczącym wpływie stkich rozgrze9zaj ąca — 
hałasu na zdrowie ludzkie zapewne i tutaj znajdzie 
mówi się ostatnio coraz zastosov,ani€. (zbiat)
więcej, rozważając nie tylko ---------------—
problem ochrony środowi-' 
ska, ale przede v)szystkim 
ochrony człowieka. Prakty 
cznych wniosków wycią­
gać jednak nie umiemy.
Może dałbym się przeko­
nać, te w budownictwie 
czy przy konstrukcji pojaz 
dów potrzebne są specjal­
ne materiały dźwiękochłon 
ne, których nie mamy w 
nadmiarze, wobec czego...
Nie dam się jednak prze­
konać, że. impreza rozryw­
kowa, a tym. bardziej mu­
zyczna, musi być hałaśli­
wa.

Ostatnio byłem w Tea­
trze Letnim w Sopocie na 
występie zespołu cygań­
skiego „Terno”. Z określe­
niem, narodowości wyko­
nawców nieodłącznie koja­
rzą się rzewne tony skrzy­
piec i smętne, nastrojowe 
piosenki nucone przy og­
niskach. Zespół miał kape­
lę składającą się z trzech 
par skrzypiec, dwóch gitar, 
jednego akordeonu. Brak 
instrumentów perkusyj­
nych, dętych, a nawet kon 
trabasu — pozwalał przy­
puszczać, że tym razem o- 
szczędzony zostanie słucha 
czom nadmiar decybeli.
Niestety, złudzenia prysły 
w pierwszych minutach 
trwania widowiska: przy 
aparaturze nagłaśniającej 
manipulował młodzian z 
pokolenia głuchych. Wy­
chowany na big-beacie, wy 
civ i hałasie, nie miał bie 
daczyna zielonego pojęcia 
co to jest nastrojowa, praw 
dziwa cygańska muzyka.

Współczuję wykonaw­
com. Robili co mogli, ale 
ant jedno słowo ich piose­
nek nie zostało dosłyszane 
przez widownię. 'Wirtuo­
zowskie popisy skrzypków, 
które przez wieki zawsze 
rozmarzały słuchaczy i wy 
ciskały łzy, tutaj zabrzmią 
ły jak huk piorunów, jak 
kakofonia sprawiających 
ból w uszach dźwięków.

Nie wiem czy człowiek 
obsługujący aparaturę ele­
ktroniczną ma wadę słu­
chu, czy robił wszystkim 
na złość, bo miał kaca; nie 
wiem czy należy on do ze 
społu aktualnie v:ystępują- 
cego, czy do stałego per­
sonelu Teatru Letniego. Ni 
gdy jednak nie pojmę dla­
czego organizatorzy tych 
imprez, pracownicy Bałty­
ckiej Agencji Artystycznej 
tolerują to znęcanie się nad 
publicznością, która płaci i

„Profesor 
Siedlecki" 

powrócił i Oceans 
Indyjskiego
S to tak now leowo- booowcw 

MIR „Profesor SadlaeM* 
przycumował wczoraj w por­
cie rybackim w Gdynł p*
164-dniowym rajsi* o® Oc*- 
an Indyjski. Dowódca statku 
kpt. M. Babiak okraśłfł *o- 
sę rejsu jako bardio «tako­
wą. „Profesor Siadleekf** #- 
płynął wokół Afrykę, pene­
trując rajony Wy*f) Kargua- 
leno, wschodniego wybrzeże
Afryki i Zatoki Adańskiaj, a 
następnie praez Monę Oear- 
wone, Konoł Sueskł i Mo#** 
Śródziemna powrócił do kra­
ju.

Jok rtwfecdzfl kJaeowełk 
naukowy rejau prof. J. Pa­
pie!, mogąca zainteresować 
nosze rybołówstwo zasoby 
rybne znaleziono w okolicy 
Wysp Kerguelena. Na ławicy 
Agulhas były skupiska ostro- 
boków, morszczuków, mokrefl, 
miętusów królewskich, śledzi 
i pałaszy. Z odłowionych nie 
znanych nom ryb egzotycz­
nych warte zainteresowania 
ze względów smakowych tą 
nototenre, karguelny i skwa­
rny.

Wzdłuż wschodnich wy­
brzeży Afryki I w Zatoce A- 
deńskiej wydajności połowo­
we były notomiort niższa nlł 
no łowiskach tradycyjnych. 
Obce floty łowią tu głównie 
skorupiaki i mięczak#. Z tego 
wniosek, że tyłko niektóre 
z przebadanych łowisk Oce­
anu Indyjskiego mogłyby 
stanowić rezerwę połowową 
dla naszej floty.

W czasie półrocznego «*}- 
su ńo „Profesorze Sieeflee- 
kim" zostały opracowane 
szczegółowe mapy rybackie 
rejonu Wysp Kerguelena, ze­
brano obfity materiał IchUo- 
iogierny, który umożliwi e- 
pracowoinie atlasu ryb Ocea­
nu Indyjskiego, przesondowe- 
no przy pomocy urządzeń 
hydroakustycznych 12 500 mH 
morskich w trakcie badań 
połowowych, a takie zebrane 
i zabezpieczono dużą Itość 
żywych i martwych okazów 
dla Akwarium i Muzeum Mor 
skleca MIR w Gdyni.

M. L

(37)

Ku konsternacji przedstawicieli państw, 
członków Ligi Narodów swoją tyradę Grei­
ser zakończył okrzykiem: „Heil Hitler”, wy­
ciągając jak pajac rękę ponad głowę. Gdy 
na trybunie prasowej wywołało to ogólną 
radość, Jego Ekscelencjo Prezydent senatu 
Wolnego Miasta Gdańska przechodząc obok 
stołu dziennikarzy poklepał się po tylnej 
części swego potężnego ciała wypowiada­
jąc przy tym odpowiednie zdanie,

Nad dyplomatycznymi skandalem! można 
było ostatecznie przejść do porządku dzien­
nego. Aie tu gna szło o większą stawkę, 
Osoba Lestera była zaledwie pionkiem aa 
szachownicy. .Gdańskim faszystom chodzi­
ło o to, oby powołane do życia trakta 
tern wersalskim Wolne Miasto Gdańsk 
wyszło de facto spod kurateli i kontroli Li­
gi Narodów, Występując na sesji genew­
skiej Greiser dał jasno do zrozumienia, że 
senat Wolnego Miasta nie zamierza więcej 
przestrzegać konstytucji gdańskiej i szano­
wać jej gwarantki — Ligi Narodów;

Dobitny wyraz dał temu Forster, który na 
zebraniu dzielnicowym w śródmieściu Gdań­
ska 20 paździerika 1936 roku - co przy­
pomniał trybunałowi prokurator Cyprian - 
powiedział dosłownie:

- Mogę wam dzisiaj powiedzieć, i* Liga 
Narodów w Gdańsku się kończy. Musi się 
skończyć! Kto tam w ogóle jest w tej Lidz« 
Narodów? Przyzwoite państwa da niej nie 
należą. Liga Narodów w Gdańsku n>* ma 
już nic do gadoąia. Musi zniknąć bez' śladu 
i no pewno zniknie L.

Niestety rozgrywkę z Ugą Narodów wy­
grał Forster. Genewa odwołała Lestera z j* 
go stanowiska. Jedynie ówczesny radziecki 
minister spraw zagranicznych Maksim Litwi­
now protestując proroczo stwierdził, że ten 
krok Ligi Narodów ośmieli senat do dal­
szego łamania porozumień międzynarodo­
wych.

Albert Forster mógł triumfować. 8 listopa­
da 1936 roku na zebramu grupy paftyjaej 
w Suchym Dębi« wyznał:

„ — Lestera musieliśmy wykurzyć! Chcie­
liśmy io uczynić już dawno, nie było jed­
nak okazji. Znalazła się, gdy przybyli ofi­
cerowie niemieccy na krążowniku „Leipzig”. 
Podczas rozmowy z niemieckim konsulem 
generalnym przyszła mi da głowy jak roze­
gram tę walkę. Napisałem znany artykuł, 
który został przedstawiony do zatwierdze­
nia na najwyższym* szczeblu (chodzi tu o Hi­
tlera — przyp. M. P.) i - jak sobie wyobra­
żacie - został zatwierdzony...”

W rok później, 6 listopada 1937 roku, na 
tak zwanym wieczorze niemieckiego wscho­
du zorganizowanym w Düsseldorf!® Albert 
Forster poszedł jeszcze dalej stwierdzając:

■ - Pierwszą orzeszkodą oddzielającą nas od 
Rzeszy była Liga Narodów. Oparci o Ber­
lin, złamaliśmy ją. Kwestia Gdańska jest 
już rozstrzygana tylko między Berlinem « 
Warszawą, Genewa nie ma nic do gada­
nia! Do którego zaś z tych biegunów chy­
limy się nietrudno zgadnąć...

Istotnie, Liga Narodów od chwili usu­
nięcia Seona Lestera ze stanowiska Wy­
sokiego Komisarza nie odgrywała już po­
ważniejszej roli w Wolnym Mieści®.

Jego następca, Szwajcar profesor Car! 
Jacob Buckhardt ściśle trzymał się instruk­
cji udzielonych przez członka Komitetu 
Trzech1) ministra Sir Anthony'ego Edena, 
przyjął postawę pojednawczą, unikał za­
drażnień 5 w konsekwencji biernie przyglą­
dał sie biegowi wydarzeń w Gdańsku,

Najtrafniej»*«! bodaj ocenę działalności 
ostatniego Wysokiego Komisarza L’ąi Naro­
dów dał ówczesny redaktor naczelny for- 
sterpwskiego organu „Der Danzig er Vorpo­
sten” Wilhelm Zarske w artykule pt. „Um 
Danzig begann der Krieg”, stwierdza jqc: 
„...Liga genewska pe kompromitacji jaką 
jej zgotował angielski komisarz Lester, któ­
ry musiał uciekać z Gdańska oa kryjomu, 
wycofała rlę wyraźni« od wtrącania *tę w

wewnętrzne sprawy Gdańska. Następca Le­
stera profesor Borokhardt poznawszy dokła­
dni« stosunki na miejscu wybrał jedyna, 
rozsądną drogę, która służyła sprawie i je­
mu: Wycofał się 1 jedynie obserwował.

W Genewie, Londynie, Paryżu i Warsza­
wie byli z niego zadowoleni. Pomimo prób 
wpływania na niego, trzymał się na dalszym 
planie, tylko niekiedy porozumiewał się w 
sprawie sytuacji z Góuleiterem Forsterem i 
prezydentem Greiserem...”

FORSTER OBROŃCĄ ŻYDÓW?

Według ustaleń zawartych w akcie os­
karżenia, a potwierdzonych w toku postępo­
wania dowodowego przez świadków i bieg­
łych, po likwidacji gdańskiej opozycji naro­
dowej socjaliści w Gdańsku mogli przystą­
pić do zasadniczego celu: systematycznego 
niszczenia żywiołu polskiego w Wolnym 
Mieście, Do ofensywy tej przystąpiono wy­
próbowaną już przez hitlerowców metodą, 
drogą ataku na Żydów. Było to konieczne 
dla podjudzenia mas. Albert Forster nie 
przyznał się jednak przed Trybunałem, że 
był motorem antysemickich ekscesów w 
Gdańsku. Przeciwnie — twierdził - on nie 
chciał do nich dopuścić. Tak właśnie wy­
jaśniał tę sprawę przed Trybunałem;

•) N* pa*ł*4'2*niu 8»4y Łi«i N*r«dów w 
ini« 4 lipca 1S3* roku utworsooy »osistł „Ko* 
mitel Trzech”, który miał odtąd zajmować 
*ię sprawami gdańskimi, ażeby odciążyć Ma­
dę ligi od stałych kontrowersji pomiędzy 
Wysokim Komisarzem lAgi a senatem. W 
skład komitetö we*zll ministrowie spraw **- 
granicznych Wielkiej Brytanii, Francji 1 Por­
tugalii, później na miejsce Portugalii we**Ta 
Szwecja.

(Clgg delfty nasńąpf)

KTedokcyjnę poczty
BŁĘDNE KOŁO

13 czerwca br, w »kle 
ple meblowym przy «L 
Miszewskiego w Gdań­
sku-Wrzeszcz u dokona­
łam wpłaty na zestaw 
szafek kuchennych typu 
KK-8 w ilości 7 sztuk. 
Wspomniane szafki mia 
łam odebrać z magazy­
nu przy ul. Twardej. W 
tymże magazynie powie 
dziano mi. że szafek nie 
ma i mam się o nie do­
wiadywać. Udałam się 
więc do sklepu po wy­
jaśnienie, Tu zapewnio­
no mnie. że zestaw ©- 
trzymam z następnego 
transportu. Po dwóch 
tygodniach zawiadomio­
no mnie telefonicznie, 
że szafki mogę odebrać 
z magazynu. Pojecha­
łam, aie znów okazało 
się, że szafek nie ma. 
Po tygodniu p, kasjerka 
ze sklepu meblowego 
ponownie zawiadomiła 
mnie, że szafki nadesz­
ły i należy je natych­
miast odebrać, ponie­
waż mogą być znowu 
„rozprowadzone przez 
magazynierów”. Nie 
zwlekając natychmiast 
pojechałam do magazy­
nu po raz trzeci. Oka­
zało »ię, że szafki *ą 
zdekompletowane.

Zdenerwowana i mnę- 
czona wróciłam do kie­
rownika sklepu. Ten * 
kolei doradził mi, aże­
bym opłaciła za trans­
port. to nie będę ntu- 
siała jeździć do magazy­
nu f tracić daremnie 
czasu. Uczyniłam tak 
jak radził.

Taktycznie p® kilka 
dniach wracając z pra­
cy zastałam przed 
drzwiami wejściowymi 
ustawione pod sufit szaf 
ki, ale zdekompletowa­

ne — brak było płyt I 
uchwytów«.

(nazwisko i adres 
znane redakcji)

JEDNO
PRZEDSIĘBIORSTWO 

— RÓŻNY PERSONEL

W dniu 24 brn. uda­
łam się do punktu usłu­
gowego „Bielton” przy 
ul, Sobótki w Gdańsku- 
Wrzeszczu z zamiarem 
oddania do czyszczenia 
kurtki ortalionowej. O- 
sobą przyjmująca odmó 
wiła mi przyjęcia stwier 
dzając, że nie przyjmu­
je mokrej garderoby i 
mam przyjechać następ 
nego dnia Na kurtce 
faktycznie było parę 
kropli deszczu, gdyż 
przy wysiadaniu z tram 
waju zaczął kropić 
deszcz. Prosiłam bardzo 
o przyjęcie tłumacząc, 
że jestem po złamaniu 
nogi, ale odmówiono mi 
kategorycznie stwierdza 
jąc przy tym, że miesz­
kam w Oliuńe i tam ma 
gę oddać kurtkę, a nie 
pchać się do Wrzeszcza. 
Kiedy zaś poprosiłam n 
książkę zażaleń, obrzu­
cona zostałam wulgar­
nymi słowami i wy­
pchnięta za drzwi.

W tej sytuacji udałam 
się tramwajem na ul. 
Grunwaldzką 136 toe 
Wrzeszczu do punktu nr 
11, pytając z zażenowa­
niem, czy mogę oddać 
kurtkę zroszoną desz­
czemf Zaskoczona by­
łam grzeczną odpowie­
dzią: „To głupstwo, pa­
rą kropli szybko wy­
schnie,”

Helena Kiera 
Gdańsk -Oliwa

KTO NAPRAWI
DZIURAWY DACH?

Mieszkam ta dom« 
przy ul. Garncarskiej SS 
m. 15 te Gdańsku. W H- 
stopadeie ub, r. »ostał 
zakończony remont ta- 
pitalny budynku. Od taj 
pory moje mieszkanie 
zalewane jest w czasie 
opadów. Liczne inter* 
wencje «te przynoseą 
rezultatu, W maju br. 
podczas ulewy zalany 
został pokój. PZU wy­
płaciło mi odszkodowa­
nie, którego wolałabym 
nie dostać te sami«« «a 
naprawę dachu.

Czerwcowa nocna «te 
wa znów zalała pokóji, 
za który otrzymałam od 
szkodowanie. Ta ulewa 
spowodowała także duże 
zacieki w następnym 
pokoju, kuchni i przed­
pokoju. W nocy «a ttry 
chu stawiałam miednice 
i garnki. Tym rasem, 
gdy zgłosiłam e god». T 
rano o fakcie sałanta 
mieszkania, zapewniono 
mnie, że wyślą dekarzy. 
T tym razem skończyło 
się na obiecankach.

Szkodę ponownie sgło 
siłam do PZU i napisa­
łam podanie s prośbą e 
naprawę dachu, kieru­
jąc je do Woje w. Zjed­
noczenia Gospodarki Ko 
munalnej i Mieszkanio­
wej w Gdańsku, ul. 1 
Maja. Odpowiedzi, oczy 
wiście, nie otrzymałam.

Dzisiaj «nota« poda — 
zwolniłam się więe s 
pracy, ieby Mh#cpto- 
czyć mieszkanie.

Barkaes
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Ambicją każdego szanującego się turysty jest zdjęcie ^ 
na tf* Studni Neptuna !ub Żurawia w Gdańsku. Oto v 
rotiimka i Budapesztu pozuje do zdjęcia.

Fot. W. Nieżywiński

Poidrowienia i podziękowania

Wesoło i ciekawie 
ie czas na wakacjachpiyn

dzieci nraeownlków Urzędu 
Miejskiego z Gdańska, koloni­
ści zwiedzili Kielecczyznę, zor 
ganizowali Rajd Szlakiem 
Miejsc Pamięci Narodowej o- 
raz spotkali sie z byłymi par­
tyzantami. którzy opowiedzieli 
im o eieżkieh wojennych la­
tach. Na kolonii tej zorgani­
zowano także kurs. na którym 
chłopcy i dziewczęta poznali 
przepisy ruchu drogoweeo i 
zdali egzamin na karte rowe­
rowa.

Bardzo sobie chwała pobyt 
na koloniach w Sępólnie Kra­
jeńskim dzieci pracowników 
gdyńskiego „Dalmoru”. dzię­
kując organizatorom za stwo­
rzenie tak dobrego, przyjem­
nego i wesołego odpoczynku.

Małym kolonistom i ich 
zadowolenie z piz.Jem- 00ieku,n0m serdecznie tak- 
nyeh wakacn i nodzieko-

Akcja kolonijna trwa w 
całej oełni. Niemal wszyst­
kie trójmiejskie szkoły za­
pełniły sie kolonistami, któ 
rzy przyjechali tu z róż­
nych stron Polski oo słoń­
ce i odpoczynek. Mali mie­
szkańca Gdańska, Gdyni 
cz.v Sopotu, spedzaja nato­
miast wakacje w innych o- 
kołicach kraju, poznając 
jego piękno, liczne zabytki 
i biorąc często aktywny u- 
dział w życiu i pracy mie­
szkańców.

Każdego dnia poczta 
przynosi nam liczne listy i 
kartki z pozdrowieniami od 
dzieci i młodzieży spędza­
jącej czas na koloniach i 
obozach. W listach tych 
dzieci wyrażaj a radość i

Trzeba chyba będzie 
poczekać do jesieni

Przy rogu ulic Długiej i Długi Targ w Gdańsku 
znajduje się Dom Wycieczkowy PTTK. Ten stary 
zabytkowy budynek był niegdyś mieszczańskim 
domem mieszkalnym, w związku z czym przycią­
ga częstokroć turystów, którzy z ciekawością 
oglqdajq jego wnętrze: duży hall z pnącymi się 
w górę schodami, znajdującą się na I piętrze 
olbrzymią salę — dawny pokój gościnny, czy sa­
lon...

Stop! Na tym właściwie koniec. Do innych po­
mieszczeń starego mieszczańskiego domu (jest 
to bodaj jedyny dom tego typu dostępny do 
zwiedzania) — dostać się właściwie nie można. 
Po prostu dlatego, że pokoje są zajęte bądź na 
biura, bądź na kwatery dla wczasowiczów.
I tu dochodzimy do sed- du Oddziału Miejskiego 

na sprawy: dom zajęty PTTK — z klubu, w któ-
jest przez trzech użytków- rym nie tylko oglądają tele 
ników,. właściwie z sobą wizję, ale również przyrzą- 
nie związanych. W hallu dzają sobie śniadania i ko-
znajdują się cztery „okien 
ka”. w których Okręgowe

lacje.
Wszyscy tu właściwie

Biuro Turystyki Zagraniez mają uzasadnienie patrzeć 
npj PTTK prowadzi sprze- na siebie „bokiem”. Nawet 
daż wczasów zagranicznych i panie sprzedające miej- 
i krajowych; piętro wyżej sca na wczasy czy wyciecz 
w skromnych pomieszczę- ki krajowe i zagraniczne, 
niach znajdują się biura Kasjerkom tym — rzecz 
Oddziału Miejskiego PTTK, zrozumiała — przeszkadza 
który także ma na I pię- całodzienny ruch w hallu
trze w dużej sali „Klub 
Turystyki”. Natomiast na

— kręcąca się młodzież, 
turyści zwiedzający były

II piętrze przez cały rok mieszczański dom, często 
prowadzi się hotel PTTK otwarte drzwi wejściowe, 
dla turystów indy widu al- przeciągi...
nych czy całych wycieczek. 
W tej chwili na przykład 
(tak jest każdego lata od 
1971 r.) przebywa tu trzeci

Czy na długo jest pomy­
ślane takie „trojakie” prze 
znaczenie domu? Trudno w 
tej chwili powiedzieć. W

już z kolei turnus obozu każdym bądź razie począt- 
młodzieżowego. orgamzowa ^owe plany były inne. Za­

warcie dla ich organizato­
rów.

że dziękujemy za mile po­
zdrowienia dla naszej re­
dakcji i życzymy im jakM. In. napisały do nas cizie- 

et pracowników „Hydrobudo- najbardziej udanych dsi­
wy 4" * Gdańska, spędzające szvch wakacji., 
wakacje w Szczawniku k. Mu- 
*ryay. „Ośrodek nasz — czy­
tamy w liście — jest pięknie 
położony wśród gór i lasów.
Program naszych codziennych 
zajęć jest bogaty, /.dążyliśmy 
już zdobyć otaczające nas naj­
wyższe szczyty górskie i poz­
nać historie i piękno ziemi 
sądeckiej. Dziękujemy naszym 
organizatorom kolonii za lak 
miły i atrakcyjny wypoczy­
nek.”

Pan Henryk Gluza ze Skar- 
żs-ska Kamiennej pisze nam. 
iż przebywały tam na kolonii

(d)

nv przez WZSP w Rzeszo 
wie.

Trzech użytkowników, z 
których każdy ma swoje 
racje. Np. kierownictwo o- 
bozu skarży się na olbrzy­
mią ciasnotę pomieszczeń 
(czego przed dwoma laty 
nie było, gdyż uczestnicy 
obozu lokowani byli aż w 
pięciu pokojach, z których 
dsiś trzy zajęto na biura 
i
się nie bez racji, gdyż w 
każdym turnusie około 60 
dziewcząt i chłopców gnie­
ździ się na poddaszu w 
dwóch ciasnych salkach o 
piętrowych łóżkach. Uczest 
nicy obozu nie mają do 
swej dyspozycji ani łazien­
ki, ani pryszniców, korzy­
stają tylko z zimnej wody. 
Korzystają jednak też — 
dzięki zrozumieniu Zarżą-

Kto widział?
1» hm. wieczorem przy al- 

Zwycięstwa we Wrzeszczu w 
rejonie ulicy Curie-Skłcdow- 
skiej zaginął pies owczarek, 
ciemny, podpalany, o długim 
włosie, puszystym ogonie i 
dużych jasnych łapach, wabi 
si* „Kazań”.

Widziano go gdy wskakiwał 
ra jakąś pania do tramwaju 
Jadącego w kierunku Jelitko­
wa, właścicielka psa prosi 
osobę zorientowana o wiado­
mość pod nr. teł. 31-72-XS. O- 
strzega się przed przywłaszczę 
niem psa,

Z ukosa

Klient nasz...?
Gastronomia zawsze, by­

ła dla nas przysłowiowym 
„chłopcem do bicia” i mi­
mo znacznej w ostatnim 
czasie poprawy jakości 
świadczonych przez nią 
usług będzie nim nadal, 
jeśli jej pracownicy nie 
nauczą się rzeczy bodaj 
najważniejszej — kultury 
i uprzejmości w obsługiwa­
niu klienta.

Jakże często jeszcze *ię 
zdarza, że w lokalach wy­
sokiej kategorii, posiada­
jących piękny, estetyczny 
wystrój wnętrza i dyspo­
nujących bogatym jadło­
spisem, szwankuje to jed­
no. najważniejsze — obsłu­
ga.

Przykładem może tu być 
incydent jaki w ostatnich 
■lidach wydarzył się w ka­
wiarni I kategorii ..Palo­
wa’'. Dwoje klientów po­
wołując. się na przepisy do-

rząd Oddziału Miejskiego 
miał się przenieść do nie­
dawno odbudowanej Kro­
wiej Bramy przy ul. Ogar- 
nej, ale tam zabrakło miej 
sca. Może to i lepiej, gdyż 
wyłoniła się inna, chyba 
zresztą najsłuszniejsza kon 
cepcja: cały Dom Wyciecz 
kowy PTTK u zbiegu ulic 
Długiej i Długiego Targu 
miano przekazać Oddziało-

na "składziki)' I~skarży wi Miejskiemu PTTK Dzia
łalnosc bowiem tego od cizia 
lu, właśnie z braku odpo­
wiednich warunków loka­
lowych jest obecnie mocno 
okrojona.

A przecież rzecz w tym, 
aby oddział mógł rozwinąć 
swą działalność programo­
wą. Ma przecież za zada­
nie szkolić organizatorów 
turystyki — przewodni­
ków, kierowników wycie­
czek, organizować kursy 
przodowników turystvki 
pieszej i kolarskiej. Po­
trzebna jest też pełna ob­
sługa przewodniczą (część 
jej mieści się w Bramie 
Wyżynnej). Istniejące już 
od dawna kluby PTTK — 
piesze, wodne i żeglarskie 
— także nie mają odpo­
wiedniego miejsca na ze­
brania i szkolenia. W pro­
jekcie jest wprawdzie za­
gospodarowanie piwnic Do 
mu Wycieczkowego na ka­
wiarnię i klub. ale ostate­
cznej decyzji o rozpoczę­
ciu prac adaptacyjnych le­
szcze nie ma, chociaż do­
kumentacja jćst już gotor 
wa.

Na odpowiednie zagospo 
darowanie czeka też orzy- 
stań wodna na Żabim Kru 
ku, nie zapadła ponadto 
jeszcze decyzja czy pro 
jekt urządzenia na Wyspie 
Spichrzów domu turysty 
jest aktualny i kiedy mógł 
by być zrealizowany.

Sprawy te poruszane bę 
dą niewątpliwie jesienią 
na krajowym Walnym Z jeż 
dzie PTTK. Ale. nim roz 
pocznie się zjazd — warto 
i u nas, na miejscu coś 
przedsięwziąć. Z. D.

ty-czące lokali ‘wyższej ka­
tegorii, me chciało się zgo­
dzić na „dosadzenie” do 
swego stolika innych osób.

Inter we n i o wał kier own i k 
Wilamowski, który — miast 
wyjaśnić, być może nie­
zorientowanym, klientom, 
że są w błędzie, zagroził 
im bardzo ostrym tonem, 
że „usunie ich z lokalu si­
łą” i „wyrzuci na zbity 
łeb”, obiecał że w jego ka­
wiarni nic nie otrzymają 
zaś prośbę o książkę ży­
czeń i zażaleń skwitował 
niby ironicznym — „czy 
pani w oaóle urnie pisać?” 
Książki tej zresztą oczy­
wiście nie dostarczył, tak 
że pozostało tylko zrezy­
gnowanie ze. skądinąd bar 
dzo kuszących, ofert. ka­
wiarni ..Palowa”. I pozo­
stał niesmak.

(W. Z.)

Plusy i minusy
ośrodka ZNP
Każdego roku internat 

Technikum Wodno-Melio­
racyjnego w Gdańsku-Oru- 
ni w czasie wakacji jest 
przekształcony w Sezono­
wy Dom Wypoczynkowy 
ZNP.

W tym obiekcie w okre­
sie letnim przez 14 dni spę­
dzana wczasy w czterech 
turnusach członkowie ZNP 
wraz z rodzinami przyby­
łymi z całej Polski.

Całv obiekt przygotowa­
ny został w miarę możli­
wości starann'ie na przyję­
cie gości. Prowadzony jest 
przez Zofie Maziarka wraz 
z 4-osobowym sztabem pań. 
W roli kelnerek — obsługi 
kuchni przemiłe uczennice 
mie i sc owego in ter n a t u.
Wszyscy, którym powierzo 
no wypoczynek gości, ze 
swei roli wywiązują sie 
znakomicie.

Wszystkich uczestników oto­
czono życzliwa i serdeczna o- 
pieka. każda bezsłoneczna wol 
na chwila wykorzystana jest 
na poznanie Wybrzeża gdań­
skiego. czy na organizowanie 
różnorodnych imprez dla dzie­
ci i starszych. Nikt nie ma 
prawa się nudzić i być nie­
zadowolonym. Na to wszystko 
składały się m. in. atrakcyjne 
wycieczki, spotkania przy ka­
wie i muzyce z zaproszonymi 
gośćmi-aktorami, oraz udzia! 
w różnorodnych konkursach 
dla dzieci i dorosłych, a to 
dzięki kaowcowi Irenie Wał- 
doch.

Nie sposób nie wspomnieć o 
samym wyżywieniu za jedyne 
32 zł na osobodzień, a co 
dziwniejsze posiłki są kalory­
czne. urozmaicone i smaczne 
jak u... mamy.

Swoia droga, sa i manka­
menty .na które kierownictwo 
ośrodka nie ma wpływu. Pla­
ża na Stogach, która daje naj­
więcej satysfakcji, mimo że 
nie iest dostatecznie zagospo­
darowana jest za dale­
ko. Traci się około 2 godzin 
na dojazd autobusem czy po­
ciągiem do Gdańska, a stam- 
had tramwajem nad morze. 
Można bezpośrednio również 
dojechać pociągiem do Sopo­
tu. czv Gdvni-Orlowa. ale to 
nie STOGI.

Rodziny są umieszczone 
na wszystkich piętrach in­
ternatu. Krepujące i meczą 
cc iest korzystanie z umy­
walni i WC przez wszyst­
kich lokatorów z jednego 
pietra.

W pierwszym przypadku 
może ZNP w Gdyni przy­
dzielić autobusy, mikrobu­
sy z innych okręgów, czy 
nawet wynająć je od PKS, 
naturalnie za symboliczną 
opłata od samych uczestni­
ków wyjazdu na plażę czy 
na wycieczki.

Temat drugi to pole do 
popisu i wyciągnięcie od­
powiednich wniosków przez 
Zarząd Główny ZNP i 
Związek Zawodowy ZNP — 
celem poprawienia warun­
ków wczasów rodzinnych 
nie tylko na Wybrzeżu, ale 
w całym kraju.

Klub Seniora
Pragnąc nieco uatrak­

cyjnić życie ludzi star­
szych wiekiem, emerytów 
i rencistów, i zapełnić 
im wolny czas, Komitet 
Biokowy nr 3 na Oruni- 
Południu wspólnie z za­
rządem Klubu Osiedlowe­
go Emerytów i Rencistów 
organizują Klub Seniora. 
Został on zlokalizowany 
w świetlicy Rady Osiedla, 
przy ul. Żuławskiej 12.

Zajęcia w klubie odby­
wać się będą w środy i 
niedziele od godz. 17 do 
21. Inicjatywa ta na pew­
no spotka się z uznaniem 
emerytów mieszkających w 
tej części Gdańska.

(d)

Kto dowiezie staruszków?

Wczasy w ogródkach
Wczasy w ogródkach 

działkowych dla emerytów, 
nie mających możliwości 
wyjazdu z miasta w okre­
sie letnim, były już w ub. 
latach z powodzeniem pro 
wadzone w niektórych oś­
rodkach kraju. W Gdańs­
ku ta forma odpoczynku 
wprowadzona zostanie w 
tym roku po raz pierwszy. 
Wczasy takie zorganizowa­
ne zostaną mianowicie w 
sierpniu, na terenie czte­
rech ogródków działko­
wych: na Oruni, w Oliwie, 
Wrzeszczu i Nowym Por­
cie.

Wczasowe zajęcia rozpo­
czynać się będą codziennie 
o godz. 9 i potrwają do 
godz. 16. Po wspólnym 
śniadaniu, uczestnicy wcza 
sów będą mogli odbywać 
spacery wśród zieleni, od-

i a m
TYLKO PO 40 GR

Mówi się, że przyzwyczaje­
nie - io druga natura czło­
wieka. Przyzwyczajamy się 
nawet do rzeczy czysto pro­
zaicznych, a więc do tego, 
a nie innego gatunku pie­
czywa, do dobrych, świeżych 
bułeczek, np. po 60 gr, kli­
nowanych codziennie na śnią 
danie.

Przyzwyczajamy się, a tu 
pewnego dnia ktoś nas chce 
na silę odzwyczaić właśnie 
od tych bułeczek. Na silę - 
bo od kilku dni nie ma ich 
w sklepach (nawet w typowo 
branżowym, znajdującym się 
przy ul. Piwnej w Gdańsku). 
Sa wprawdzie codziennie w 
sprzedaży bulki po 40 gr, ale 
nie każdy przecież za nimi 
przepada, nawet gdy sa jak 
najbardziej świeże.

(zd)

KWITNIE
KONKURENCJA?

Niektóre posunięcia nasze­
go miejskiego handlu muszą 
budzić zdziwienie. Przykładem 
może być choćby kiosk owo­
cowo-warzywny usytuowany 
na ul. Kartuskiej, na wysoko­
ści ul. Tarasy, w którym sy­

stematycznie, od miesięcy, 
brak jest towaru.

Warto tu jeszcze dodać, że 
sąsiedni, prywatny kiosk tej 
samej branży prosperuje zna 
komicie.

(w. z.)

poczywać na ławeczkach i 
leżakach. Amatorzy telewi 
zyjnej rozrywki będą mo­
gli w ogródkowych świet­
licach oglądać przedpołud­
niowe programy telewizyj­
ne. Otrzymywać oni będą 
także obiady i podwieczor 
ki.

Organizatorami tej for­
my wypoczynku, którą ob­
jęto w tym roku kilkudzie 
sięciooso-bową grupę ren­
cistów, są: Polski Kom.
Pomocy Społecznej i Za­
rząd Ogródków Działko­
wych przy współudziale O- 
środków Opiekuna Społecz 
nego. W tej chwili trwają 
ostatnie prace przygotowa­
wcze do uruchomienia wcza 
sów ogródkowych. Jak do­
tąd, organizatorom nie uda 
ło się jednak rozwiązać 
spraw transportowych. A 
jest to problem niezmier­
nie ważny, jako że korzysta 
jącym z wczasów starusz­
kom trudno będzie codzien 
nie dochodzić do oddalo­
nych ogródków działko­
wych. A może zakłady pra 
cy w poszczególnych dziel­
nicach Gdańska przyszły 
by z pomocą organizato­
rom tej pożytecznej akcji?...

(ill

Sygnały i odpowiedzi

31-^517
© Otrzymaliśmy sygnał od 

naszych czytelników, miesz­
kańców domu przy ul. Sze­
rokiej 14 w Gdańsku, że os­
tatni deszcz sprawił w tym 
budynku wiele szkód. Dawno 
nie naprawiony dach tak 
przecieka, że lokatorzy miesz 
kań położonych na najwyż­
szym piętrze musieli w czasie 
deszczu podstawiać wiadra i 
miednice. Mimo kilkakrot­
nych interwencji w rejonie 
eksploatacyjnym — dachu te­
go (a przecieka on od ubie- 
ąłeąo roku) jeszcze nie na­
prawiono.

Zwróciliśmy się w tej spra­
wie do rejonu eksploatacyj­
nego przy ul. Słomianej, do 
którego dom nr 14 przy ul. 
Szerokiej należy. Tu poinfor­
mowano nas, że lokatorów 
powiadomiono, iż naprawę 
dachu przeprowadzi się je­
szcze w tym tygodniu, a kon­
kretnie najpóźniej do piątku. 
Zwłoka w podjęciu prac re­
montowych wynikia z okre- 
soweqo braku papy.

41 Lokatorzy domu przy ul. 
Puckiej 5 B na Przymorzu ża- 
!a się na... zapchlone piwni­
ce tp'-’o budynku. Dawno nie 
dezynfekowane, rzadko sprzą 
tone — stały się one istnym 
siedliskiem tych dokuczliwych 
insektów. Dotychczasowe in­
terwencje w administracji 
Kolejowej Spółdzielni Miesz­
kaniowej — nie przyniosły je­
szcze żadnego efektu.

W administracji poinformo­
wano nas natomiast, że pis­
mo w sprawie dezynfekcji 
oiwnic wysłano już oonad ty­
dzień temu do Gdańskiego 
Zakładu Dezynfekcji, Dezyn­
sekcji i Deratyzacji. Należy 
się więc spodziewać, że ,,od- 
ochienie” piwnic rozpocznie 
si** ieszcze w tym tygodniu.

4) Nie mogą się już do­
czekać mieszkańcy domu 
orzy ul. Zagórnej 5, kiedy 
naprawiony będzie mocno 
orzeciekajqcv dach na tym 
budynku. Ostatnie deszcze 
znów sprawiły, że w miesz­
kaniach potworzyły się zacie­
ki na ścianach.

Zwróciliśmy się na ich pro­
śbę z interwencja do rejonu 

eksploatacyjnego nr 7 przy 
u!. Kartuskiej. Pracownicy 
qrupy remontowej poinformo­
wali nas, że dach będzie na­
prawiony w tych dniach, przy 
okazji innych, tego rodzaju 
robót prowadzonych na są­
siednich domach,- a konkret­
nie na domach nr 2 i nr 4.

Cl Trudno w to uwierzyć, a

jednak lokatorzy domu przy 
ul. Sobótki 21 B we Wrzesz­
czu uparcie twierdza, że pra­
wie od trzech miesięcy nie 
są wywożone śmieci z ich 
podwórza. A jest to podwó­
rze olbrzymie, bo okalają je 
domy znajdujące się przy Li­
lkach Sienkiewicza, Matejki 
i Sobótki. Podobno całe gó­
ry śmieci leżą wokół pojem­
ników, a w związku z czym 
nietrudno sobie wyobrazić, 
jakie stąd ulatniają się za­
pachy.

Zasygnalizowaliśmy o tym 
dyrekcji Miejskiego Przedsię­
biorstwa Oczyszczania. Przy- 
rzeczono nam, że sprawa bę­
dzie zbadana na miejscu (w 
MPO także nie chciano wie­
rzyć, aby pojemniki na tym 
podwórzu tak dłuqo byty nie 
opróżnione) i że śmieci będą 
natychmiast wywiezione.

Przypominamy naszym czy* 
telnikom, że sygnały telefo­
niczne przyjmujemy codzien­
nie, oprócz piątków i sobót, 
w godz. od 11 do 13.
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Towarzystwo Przyjaciół So­
potu zaprasza na KONCERT 
KAMERALNY z udziałem Ka­
zimierza WIŁKOMIRSKIEGO 
(wiolonczela), który odbędzie 
się dnia 30 lipca 1975 r. (śro­
da) o godz. 18.00 w Klubie 
Biura Wystaw Artystycznych 
(Sopot, ul. Powstańców War 
szawy 2/4).

We wtorek, 29 lipca o go­
dzinie 20.00 w Katedrze Oliw- 
śkiej odbędzie się kolejny 
koncert XVIII Międzynarodo­
wego Festiwalu Muzyki Orga­
nowej. Z recitalem wystąpi 
Zdzisław Janczuk z Lub­
lina.

W programie usłyszymy w- 
twory J. S. Bacha, D. Bux- 
tehudego, A. Glinkowskiego i 
F. Mendelssohna.

Przedsprzedaż biletów pro­
wadzą „Orbisy” w Gdańsku, 
Wrzeszczu i Sopocie oraz na 
dwie godziny przed koncer­
tem kasy przed katedrą.

Klub MPiK w Gdyni z-sń 
prasza na spotkanie z dyr, 
Teatru Muzycznego w Gdy­
ni Danutą Baduszkową we 
środę 30 VII, godz. 1’9.00.

PRZERWA URLOPOWA 
W TEATRZE 

DRAMATYCZNYM

Od 1 sierpnia do 10 wrześ­
nia w Teatrze Dramatycznym 
w Gdyni, trwać będzie przer 
wa urlopowa. Sezon 1975/78 
rozpocznie teatr wznowieniem 
widowiska muzycznego we­
dług scenariusza i w insce­
nizacji Kazimierza Łastawiec- 
kiego.

Ponadto we wrześniu na 
scenach naszych będzie moż­
na oglądać „Złodzieja” Wie­
sława Myśliwskiego, „Aby pod 
nieść różę” Andrzeja Trze­
bińskiego. „Pieśń z roku 1831” 
według Stanisława Wyspiań­
skiego. „Balladę o tamtych 
dniach” Stefanii Grodzień­
skiej i Jerzego Jurandot;^

Pierwsza premierą sezon W 
będzie „Moralność pani Dul- 
skiej” Gabrieli Zapolskiej.

W dniu 1 sierpnia br. Teatr 
„Wybrzeże” wznawia swoją 
działalność po przerwie ur­
lopowej:

Na scenie teatru przy Targu 
Węglowym w Gdańsku w so­
botę 1 i niedzielę 2. 08. br. — 
zobaczymy sztukę A. Nowa- 
czyńskiego pt. „Cyganeria war 
szawska”, a na scenie kame­
ralnej w Sopocie „Kondukt” 
B, Drozdowskiego. Początek 
przedstawień na obu scenach 
o godz. 19.00.

Klub Międzynarodowej Pra. 
sy i Książki w Gdańsku za­
wiadamia. że 29. 7. br. o godz 
17 w Klubie Muzycznym, ul 
Ogarna 27 odbędzie się kon­
cert septetu Ksawerego Ru- 
ialskiego z udziałem Zbignie­
wa Borkowskiego — tenor.

Co.gdzie.kiedy?
HiSwl

SOPOT. Letni — Tropi cal*' 
"haiti Granda Banda. g. 20 
GDYNIA. Muzyczny, Ech. 

abłoczko. g. 19.15. Dramaty- 
zny. Motyle są wolne. g. 19 
Dom Harcerza w Gdańsku). 
GOANSK-OLIWA. Olivia — 

‘olsÄa Rewia na Lodzie, g. 20.

W Sztumie Powiśla. godz.
8—15.

W Pucku Etnograficzne —
niecz.

We- Wdzydzach Kasaubski 
Park Etnograficzny, godz.
10—17.

W Wejherowie Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubskc- 
Pomorskie.i. godz. 19—15.

W Elblągu. 2. 19—1*. - 
W Rozewiu Latarnia Mor­

ska, g. 8.30 — 12 i 13—17.

ścina
SOPOT-WTSCIGI. Non-Stop 

w aodz. 18—21.
GDANSK, Kawiarnia „Do­

minikańska”. Dyskoteka dla 
dorosłych, g. 20* * A

Filharmonia Bałtycka w Ka­
tedrze Oliwskiej, XVI11 Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzy­
ki” Organowej — Zdzisław 
Janczuk (Lublin), godz 20.

f lyauzea 1
W Gdańsku Narodowe, g 

10—16; Historii Miasta Gdań­
ska. g 10—16; Archeologicz­
ne, g 11—18. Pałac Opatów w 
Oliwie — wystawa „Ruch Ro­
botniczy”. g U—19.

W Gdyni Oceanograficzne, 
i Akwarium Morskie g 11—18. 
Okręt ..Burza” godz. 10—17 

W Helu Rybołówstwa, godz. 
10—17.

W Malborku Zamkowe, g. 
V—17.30.

W Kwidzynie Zamkowe, g 
#—15.

W Sztutowie Stntthof. godz. 
8—18,

GDANSK, Leningrad, Ro­
binson Kruzoe, radź.. bez 
ogr , g'. 10; Mściciel, USA, od 
18 łat, g. 12.30, 15. 17.30, *0.
Kameralne, Pies za burtą, 
radź., bez ogr., g. 15.30; Alfre­
do. Alfredo. wł„ od 18 1.. g. 
17.30, 20. Kosmos, Charley
Varrick. USA, od 18 1. godz. 
15.45, 18, 20.15. Drukarz, niecz. 
Gedania, Zawieszeni na drze­
wie, fr.. bez ogr., g. 16; Gra­
nica miłości, węg.. od 15 1... 
g. 18. 20. Piast, Winnetou w 
dolinie śmierci, jug„ bez ogr.. 
«. 17; Królowe Dzikiego Za­
chodu, fr.. od 15 1., g. 19.
Watra — Dom Harcerza, 
niecz. Żak — studyjne, niecz.

WRZESZCZ, Bajka, Tajemni 
ca rękopisu, radź., bez ogr., 
g 15: Dziewczyna z laską
sng . od 15 1.. g. 1T.ÄC, ‘>0.
Znicz — Przygody Hucka Fin­
na. radź., bez ogr., g. 16; Mi­
łość szesnastolatków, NRD. od 
15 lat, g. 18, 20. Tramwajarz, 
Królewna z długim warko­
czem, radź., bez ogr., g. 16: 
Sklep z modelkami, USA, od 
15 1., g. 18, 20. Zawisza.^ „Bri­
tannic” w niebezpieczeństwie, 
ang., od 15 1., g. 16. 18, SO

OLIWA, Delfin, Trzy mm- 
szki clla Kopciuszka, o*e»teł. 
bez ogr.. g, 16; Rzym, wł., od 
18 1., g. 17.45, Si).

NOWY PORT, 1 Maja. Nie­
spokojne morze, radź.. bez 
ogr.. g. 16. 1*. 20.

SOPOT, Bałtyk, Złoto dla 
zuchwałych. USA, bez ogr., 
g. 9.30, 12.15, 15; Zew krwi,
ang.. od 15 1., g. 17.45 i 20. 
Polonia — Dzieje grze­
chu, poi., od 18 1., g. 15.30, 
17.30, 20: Joe Kidd, USA, od
15 1.. g. 22.30.

GDYNIA, Warszawa. Gdyby 
Don Juan był kobietą, fr., 
od 18 1.. g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 
50. Goplana, Absolwent. USA. 
od 15 1.. g. 12.30. 17.45; Był 
sobie glina, fr., bez ogr.. g. 
19. 15.30: Niebieski żołnierz,
USA. od IS 1., g. 20. Atlantic
— studyjne, Królewna w oślej 
skórze, fr., bez ogr., g. 16: 
Krótkie wakacje, wł., od 15 1..

ORŁOWO. Neptun, Unkas — 
ostatni Mohikanin, rum., 
bez ogr., g. 18: Nona, bułg.,
od 15 1.. g. 18, 20.

GRABÓWEK. Fala, Prze­
ciw Kingowi, jug., bez ogr.. 
g 16; To jeszeze nie miłość. 
NRD. od 15 1., g. 18, 2«.

CHYLONIA, Promień, Błąd 
szeryfa. NRD, od 15 1.. godz. 
15.1». 17.45: Taka ładna dziew­
czyn«. fr.. od 18 !at, g. 30.

OBŁUŻE, Marynars, W po­
szukiwaniu miłości, ang., od 
15 1.. g. 17, 19.

RUMIA, Aurora, Podwodna 
odyseja, kanad., bez ogr., g. 
16; Rozmowa, USA, od 15 1., 
g. 18. 26.

SWIBNO, Barka*, Droga 
Luiza, fr., od 15 1.. g. 19.30.

PRUSZCZ. Kraku*. AVesoty 
remans, radź., bez ogr., g.
17.30: Albatros, fr., od 15 1.,
g. 19.30.

TCZEW, AVi*ła, Julka. Juli«, 
Juleezka. NRD, fc'Z ogr., g. 
1«; Tajemniczy blondyn w 
czarnym bucie, fr., od 15 1.,
g. 1*. 20

WEJHEROWO. Świt. Ułzan«
— wódz Apaczów, NRD, bez 
ogr., g W: Zbrodnia w klu­
bie tenisowym, jug., od 15 1.,
g 18. *8-

OKSYWIE. Mewa, Noe ame­
rykańska, fr., od 1* 1 , % 16.
19 30

M4I.Y RACK, —
ni* u*.

| Radio 1
WTOREK

PROGRAM LOKALNY

Rvbaeka prognoza pogody: 
5.35, 12.57, 19.25, 0.01.

5.40 — Informujemy, propo­
nujemy, radzimy, 6.05 — Po­
rady Agrochemu. 6.40 — Stu­
dio" Bałtyk, 12.05 — 13.00 — W 
samo południe: 17.00 Przegląd 
aktualności Wybrzeża. 17,25 — 
Szczecińskie popołudnie.

PROGRAM I

Dzienniki i wiadomości: *.oo, 
7.0«, 8.00, ».00. 10.00, 12.05, 15.00,
16.00, 19.00, 20.00. 21.00. 22.00,
23.00.

S.lo — Takty i minuty, 7.35
— Dzień dobry kierowco, 8.10
— Melodie naszych przyjaciół, 
8.35 -- Z operetek i musicali,
9.05 — Wakacje z przebojem,
9.45 — Rytmy, barwy, nastro­
je, 10.00 — Lato z Radiem,
11.50 — Nie tylko dla kierow­
ców, 13.15 — Produkujemy,
sprzedajemy, kupujemy, 14.00
— Sport to zdrowie, 14.10 — 
Bałkańskie rytmy ludowe, 14.35 
—- Żołnierski Koncert Życzeń,
15.05 — Listy z Polski, 18.30 — 
Aktualności kulturalne. 17.00
— Radiokurier, 17.2() Rytmo-
stop. 18.00 — Muzyka i aktu­
alności, 18.30 — Przeboje
sprzed lat, 19.15 — Gwiazdy 
europejskich estrad, 20.05 
Piosenki stare jak świat, 20.25
— Fonoserwi«, 21.05 — Kroni­
ka sportowa i komunikat To­
talizatora Sportowego, 33.00 — 
Wiadomości, 23.10 — Jam-se- 
ssi on.

PROGRAM W

8.30 — Stan pogody i wiado­
mości, ft.śś — U przyjaciół, 
8.15 — Mój dorn, moje osiedle, 
8 55 — Muzyka spod strzechy, 
lii ,55 Od Tatr do Bałtyku,

13.20 — Gra Jazz Band Bali, 
1,3.55 — Miniprzegląd folklo­
rystyczny, 14.00 — Więcej, le­
piej" taniej, 14.15 — Tu Radio 
Moskwa, 14.35 — Zagadki mu­
zyczne, 15.00 — Radioferie,
16.00 — Wypoczynek i tury­
styka, 18.30 — Echa dnia,
21.00 — Kwadrans muzyczny, 
21.15 — O tym warto posłu­
chać, 21.30 — Magazyn Z kra­
ju i ze świata i stan pogody. 
21.50 — Wiadomości sportowe, 
23.35 — Co słychać w świecie, 
23.40 — Śpiewa Eugeniusz Są­
siadek.

PROGRAM III

SM — Muzyczna zegarynka, 
6.30 —- Polityka dla wszyst­
kich, 8.00 _ Ekspresem przez 
świat, 8.05 — Kiermasz płyt,
9.10 — Czas swingu, 9.30 — 
Nasz rok 75, 9.45 — Dyskote­
ka pod gruszą, 12.05 —■ Połud­
niowe wydanie magazynu Z 
kraju i ze świata, 12.25 -— Za 
kierownica, 13.00 — Powtórka 
z rozrywki. 15.10 — Orkiestra 
w studiu filmowym, 15.30 —
Zapraszamy na corridę i ro­
deo, 16.25 — Przeboje 40-lat- 
ków, 17.15 — Kiermasz płyt.
18.00 — Muzykobranie, 18.30
— Polityka dla wszyst­
kich, 19.35 _ Muzyczna pocz­
ta UKF, 21.40 — Na poboczu 
wielkiej polityki. 22.08 — Gwia 
zda siedmiu wieczorów — Bar­
ry White, 22.45 — Na estra­
dzie Sarah Vaughan, 23.05 —- 
Collegium Musicum, 23.50
Na dobranoc śpiewa i gra ze­
spół Gr amine.

WTÓRE* 

PROGRAM I

9.0Ö — Poranek.
10.00 .... „No * przygody Vi- 

doeqa” — „Hafciarzy 
zbrodniarze” — film ser. 
prod, franc. — .Wöl,,

16.25 — Program dnia,
16.30 — Dziennik TV — kol.,
16.40 — „Obiektyw”,
17.00 — Na wielkim i małym 

ekranie — kol.
17.25 — „Lato z pomysłem”,
17.30 — Nie tylko dla pań,
17.55 — „Lato z pomysłem”,
18.00 — Fakty — Opinie — Hi­

potezy — „Fitohormony — 
szansa rolnictwa ”

18.30 Dla młodzieży: „LA­
TO Z POMYSŁEM”,

19.15 — Przypominamy, radzi­
my...

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV — kol.,
20.20 — „Lato z pomysłem”,
20.25 — „Rancho w dolinie”

— ode. 4 „Klatka dla orłów”
— filmu ser. prod. USA ■— 
kol.,

21.15 — „Słowo ludzi morza”
— rep.

21.35 — Ekran i życie — Mo­
tyle,

22.20 — Dziennik TV — kol.,
22.40 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II

17.05 — Program dnia,
17.10 — Rumunia w RWPG —-

próg. publ..
-17.30 — Kino Letnie: — „Zło­

te wesele” — film fab. 
prod. CSRS,

19.20 — Dobranoc „Malowa­
nie’’ film z serii” Psi ży­
wot”,

19.30 — Dziennik TV — k-ol.,
20.20 — „Bomba I”,
20.50 — „Bieszczadzki wiatr’’

— film,
21.28 — 24 godziny —- kol.. 
21.38 — Teatr Sensacji Jean 

Cosmos ..Pomarańcze”,
22.30 — „Oferty”,
22.40 — Żakończenie programu.

ORAZ DZIENNE 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA

Apteka nr 3 — Gdańsk, al. 
Zwycięstwa 35; nr 88 - Gdańsk, 
al. Zwycięstwa 49. nr 136 —
Gdańsk Przymorze, ul. Obr. 
Wybrzeża 2, nr 35 — Sopot, 
ul. Boh. Monte Cassino 21: 
nr 8 — Gdynia, ul Śląska 42.

Środki odurzające będą roz­
prowadzać wyłącznie nastę­
pujące apteki: Apteka nr 1
Gdańsk-Wrzeszcz, al. Zwycię­
stwa 35. nr * Gdynia, ul. Ślą­
ska 42, nr 15 Sopot, ul. Boh. 
Monte Cassino 21, nr 13S — 
Gdańsk-Przymorze, ul. Obroń­
ców Wybrzeża.

ipitelel
OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ«

Oddział Chirurgiczny, Wew­
nętrzny i Okulistyczny Szpi­
tala Wojewódzkiego w Gdań­
sku, ul. Świerczewskiego 1/6.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skórno-Wenerologicznyeh

w Gdańsku, ul. Piwna 84/85, 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyni przy ul. 22 Lipca 44 
czynny w poniedziałki, wtor­
ki, czwartki i piątki w 'godz. 
19—7.00.

P O G O TO WIE RA TU N K O WE

Gdańsk-Wrzeszcz, nagłe wy­
padki, tel. 41-10-00 zachorowa­
nia i inne zgłoszenia telefony 
32-36-14 i 32-38-24, 999 Dyżury 
nocne oraz przez cala dobę w 
niedziele i 'święta pełnią przy 
(■bodnie obwodowe — przy al. 
Zwycięstwa we Wrzeszczu, 
przy ul. Lumumby na Przy­
morzu i przy ul. Jaskółczej 
w Gdańsku.

Podstacja Oliwa, tel, 52-31-34 
pełni dyżury w dni powszed­
nie od godz. 14.39 do 7.30 w 
niedziele 1 święta czynna eała 
dobę.

TELEFON ZAUFANIA:
GDANSK — telefon 3*1-00-00 

W godz. 16—6.

TELEFONY ALARMOWE 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot - 
- Pruszcz Gdańsk

Gdynia 
- 998i

Apteki
STAŁE DYŻURY NOCNE 

w god*. *1—6
Apteka nr 6t) — Gdańsk Sto­

gi, ulica Hoża 12 nr i — 
Gdaask-N«wy Port, ul. OÜW- 
ska 83/4.

Więcej zieleni dla Gdańska
Gdańsk nie należy do 

miast, których mieszkańcy mo 
gliby się uskarżać na nad­
miar terenów zielonych. W 
centrum miasta, jak i we 
Wrzeszczu, nie wspominając 
o np. Przymorzu, nie ma, na 
dobrą sprawę ani jednego 
parku miejskiego, dużego, do 
brze zagospodarowanego 
skweru czy ogródka jordanow 
ski&go, W tej sytuacji - je­

dyny, choć na pewno sławny 
na całą Polskę park oliwski 
- nie rozwiązuje sprawy.

A przecież zieleni w Gdań 
sku nie brak. Przykładem mo 
gq być choćby zupełnie dzi­
kie morenowe wzgórza, któ­
re znajdują się między ulica­
mi Świerczeivskiego, Powstań 
ców Warszawskich, Gen. Dą­
browskiego I 3 Maja.

Reporter 
zanotował

RANNY
ROWERZYSTA

Wczoraj o godz. 15.20 na 
skrzyżowaniu al. Grunwal 
dzkiej i ul. Derdowskiegn 
we Wrzeszczu, Konrad 
M., kierując samochodem 
„Fiat”, GF 72-39, nie zacho 
wał środków ostrożności I 
spowodował zderzenie z ro­
werzystą — 22-letnim Wal­
demarem T. Rowerzysta 
odniósł obrażenia ciała.

NIEBEZPIECZNY
ODSTĘP

O godz. 15 we Wrzeszczu 
na skrzyżowaniu al. Grun 
waldzkiej i ul. Derdowskie 
go, Stanisław F., prowa­
dzący samochód „Jelcz” 
14-25 PI., nie zachował 
bezpiecznego odstępu mię­
dzy pojazdami i na­

jechał na tył „Fiata” GP 
09-36. Następnie pchnięty 
„Fiat” uderzył w samo­
chód „GAZ” . W wyniku 
kolizji pojazdy uległy usz­
kodzeniu, Ofiar w ludziach 
ni* było. (JKT)

„DZIENNIK BAŁTYCKI*1 - DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA - KSIĄŻKA - RUCK”.

• Nie zamówionych rękopisów redakcja m<s zwraca


